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Wartość skór:

przeszłe 200 tys. zł

chlewu

maskował wejście
de lajsej garbarni

w Piaskach Wielkich

Pomysłowym „fabrykantem”
okazał się Eugeniusz Jałocha,
zamieszkały w Piaskach Wiel­
kich koło Krakowa. W czasie

rewizji przeprowadzonej w je­
go piwnicy, do której zamas­
kowane wejście stanowił próg
chlewu, znaleziono 177 skór

częściowo namoczonych a czę­
ściowo gotowych, już wygar­
bowanych, których wartość

wynosi ponad 200 tys. zł. Po­
nadto w podziemnej fabryce
znajdowały się kadzie z che­
mikaliami do moczenia skór,
przyrządy do nabijania skór i
zdzierania sierści oraz zapasy
wysokogatunkowych chemikali;
do garbunku, które najpraw­
dopodobniej pochodzą z kra­
dzieży.

Aresztowany E. Jałocha nie

przyznał się do winy, podając,
że znalezione skóry są włas­
nością jego ojca zmarłego
przed dwoma laty i od którego
śmierci garbarnia nie jest
używana.

Od dziś
możesz się do „Echa“

dodzwonić
Hs ni 321-S8

A kupujący dziwią się

dlaczego tak drogol

Na koncentratach i przecierach
zarobili ni mniej ni więcej

„tylko" ok. 1 miliona złotych
Kierownik Zbytu Kujaw­

skich Zakładów Przetwórstwa

Warz.ywniczo-Owocowego we

Włocławku — S. Chanusz-
kiewicz, za pośrednictwem
prywatnych ogrodników i

pracowników Centrali Ogro-

Czy
grypa azjatycka
zagraża Krakowowi

Wiadomość o wypadkach
grypy azjatyckiej na Ślą­

sku zaniepokoiła krakowian.
Jednakże cbaWy te na razie są
nieuzasadnione.

Do chwili obecnej nie mie­
liśmy z terenu Krakowa ża­
dnych sygnałów o grypie. Jej
zwalczanie byłoby bardzo u-

trudnione gdyż, nie mając do

dyspozycji telefonów, jesteśmy
częściowo „odcięci od świata'’.

Mimo to należy stosować

profilaktykę. Unikanie dużych
skupisk ludzkich, zaduchu,
częste wietrzenie pomiesz­

czeń zabezpiecza przed cho­
robą,

(lw)
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notoryczni pijacy i bumelanci nie otrzymali...

Węjpłoto zaliczki
na f»eevrjf
w Zakładach im. 22

14 bm. był dniem wielkiego
zawodu dla wszystkich noto­
rycznych bumelantów, pija­

ków oraz tych pracowników
Zakładów im. 22 Lipca w War­
szawie, którzy w bież, roku
pracowali mało wydajnie lub

przychodzili ■do pracy „w
kratkę".

Tego dnia w fabryce od­
była się pierwsza wyplata
części ponadplanowych zysków
wygospodarowanych‘przez za­
kład w I półroczu br. Pomię­
dzy załogę fabryki rozdzielo­
no około milion złotych. Po-

TRAGEDIA W ALPACH
BERNEŃSKICH

W akcji mającej' na celu u-

ratowanie 4 alpinistów — 2
Włochów i 2 Niemców, którzy
zamierzali zdobyć szczyt Ei­
ger w Alpach Berneńskich oci
strony północnej jego ściany,
brała m. in. udział grupa pol­
skich alpinistów. Jak wiado­
mo — mimo poszukiwań nie
odnaleziono 3 alpinistów. Na
zdjęciu: Grupa ratowników
wspina się na szczyt.

fot — CAF

dniczej we Włocławku sprze­
dał m. in. kilkadziesiąt ton
koncentratu i przecieru pomi­
dorowego gdańskim przedsię­
biorstwom skupu owoców.

W czasie tej transakcji za­
wyżano cenę 1 kg koncentratu
z 11 zł na 23.50, a cenę prze­
cieru pomidorowego z 5 zł na

12, a nawet i na 34.50 zł.
Ogółem cała 24-osobowa

szajka dyrektorów handlo­
wych Przedsiębiorstwa Sku­
pu Warzyw* i Owoców z Gdy­
ni, Kwidzynia i Torunia, kie­
rowników sklepów i Zakła­
dów Przetwórstwa Warzywni-
czo-Owotowego z Sopotu. Wło­
cławka i z kilku innych miast
zarobiła w ten sposób blisko
milion złotych!

Prowizje handlowe, wypła­
cane przy przeorowadzaniu
transakcji, wynosiły — w za­
leżności od „wkładu pracy’1 —

od 3 do 49 tvsięcy złotych.
Jak stwierdzają b egli sądo­

wi szajka ta dopuśc^a s'e róż­
nych nadużyć, sięgających ol­
brzymich sum. za które zapła­
cili konsumenci i państwo.

Aresztowano 21 osób, jedna
znaiduję się nod dozorem mi­
licyjnym. a dwie — odpowia­
dać będą z wolnej stopy.

Lipca w Warszawie

dział pieniędzy odbył się we­
dług „klucza" uchwalonego
przez radę robotniczą. —

Przewiduje on, że wysokość
wypłat jest proporcjonalna do

średniej pensji uzyskanej w

ostatnich 3 miesiącach.
175 osób w zakładzie nie o-

trzymało jednak wcale zaliczki
na poczet trzynastej pensji, a

ponad 800 Zmniejszono wy­
płatę z tego tytułu.

Pierwsi — to notoryczni bu­
melanci, ludzie, którym udo­
wodniono próby drobnych
kradzieży oraz pijacy. Ponad
800 osób — to ci pracownicy,
którzy w I półroczu br. opu­
ścili — mając na to uspra­
wiedliwienia — więcej niż 6
dni pracy. Według rygory­
stycznych przepisów,, uchwa­
lonych przez radę robotniczą
dotyczących tego rodzaju wy­
płat, przewiduje się, że za

każdych 6 dni usprawiedli­
wionej nieobecności obniża
się o 1 proc, sumę wypłat. Nie

brane są tylko pod uwagę ur­
lopy wypoczynkowe, macie­
rzyńskie, okres odbywania
służby wojskowej względnie
ćwiczeń wojskowych, wresz­
cie zwolnienia lekarskie otrzy­
mane jedynie na skutek wy­
padków w pracy.

Wypłacone pieniądze stano­
wią 36 proc, pensji każdego
pracownika.

Trzy córki ołreiSet gozega,

xvrMti rethieśw wydobyte z marża

Dlucztge małiankawie Marshall

zdecydowali
na tak potworny krok

LONDYN
Opinia publiczna w Anglii

jest głęboko poruszona wy­
padkiem, jaki miał miejsce w

uzdrowisku Blackpool,
W ubiegłym tygodniu znale,

ziono trzy córeczki pp. Mar­
shallwwiekuod5do10lat
martwe -we wspólnym łóżku.

Dziewczynki zostały otrute ga­
zem świetlnym. Podejrzewając
morderstwo, policja bezskute­
cznie poszukiwała rodziców,
którzy zniknęli w tajemniczy
sposób.

W ubiegłą sobotę dopiero
wydobyto z morza ich ciała
związane razem.

W liście pożegnalnym do
swej matki, pani Marshall na­
pisała: ,,W obliczu wszystkich

W czwartek uległ ka>tastrofie
radziecki samolot pasażerski
lecący z Rygi do Kopenhagi.

Jak donosi Agencja Reutera,
samolot zawadził o komin e-

lektrowni.

PROCHY BOHATERÓW
SPOD NARWIKU W DRODZE

DO KRAJU

Dwa jachty Ligi Przyjaciół
Żołnierza „Mariusz Zaruski" i

„Zew Morza", które brały u-

dział w uroczystościach ku
czci żołnierzy byłej samodziel­
nej Brygady Strzelców Poćlha-
lańskićh poległych w walkach

pod Narwikiem w 1940 roku
— wracają do kraju. Na jędr­
nym z jachtów płynie urna z

prophami polskich żołnierzy
spoczywających W Norwegii.
Na zdjęciu: Polskie jachty w

Romhacksfiordzie — miejscu
zatonięcia „Gromu".

CAF — fot. Wiesiołek

♦♦♦♦

Badziscka delegacja
partyjKo-rządewa
powróciła do Moskwy
MOSKWA

14 bm. -powróciła do Mos­
kwy z wizyty w NRD radzie­
cka delegacja partyjno-rządo-
wa z N. S. Chruszczowem na

czele.
Na lotnisku we Wnukowie

delegację powitali: Breżniew,
Bułganin, Kuusinen, Susłow,
Woroszyłow, >Żukow, Pospie-
łow, Kosygin. Pierwuchin. de­
putowani do Rady Najwyż­
szej ZSRR, ministrowie i in­
ne oficjalne osobistości. Dla

powitania delegacji przybyły
na lotnisko tłumy mieszkań­
ców Moskwy. Obecni również

byli człónkowie korpusu dyp­
lomatycznego.

okropnych rzeczy, jakie dzieją
się na świecie, w obliczu przy­
gotowań do nowej wojny, któ­
ra wyniszczy ogromne masy
ludzi, a zwłaszcza dzieci — po­
stanowiliśmy oszczędzić na­
szym dzieciom takiego losu".

Nie lada niespodziankę spra­
wił „bocian" państwu Borycz­
kom zamieszkałym w naszym
mieście przy ul. Chodkiewicza
5 m. 1, przynosząc im w pre­
zencie trzy urocze dziewczyn­
ki.

Bocian spełnił swoją powin­
ność, teraz kolej na MRN, któ­
ra winna matce .krakowskich
trojaczków ofiarować miesz­
kanie (małżeństwo Boryczko­
wie mieszkają w jednym nie­
dużym przejściowym pokoju).
Obawiasz się Miejska Rado, że
taki wspaniałomyślny gest- z

twej strony stanie się prece­
densem? Gdyby nawet tak by­
ło to trojaczki rodzą się w

Krakowie raz na 20 lat.
fot. J . Lewicki

fZada iSezpiecneństwa

rozpatrzy sprawę Omanu

Przedstawiciel Imama Omanu
■*

stwierdza, ii

wbrew komisnikatowi brytyjskiemu

siły powstańcze nie skapitulowały
KAIR

Imam Omanu w Kairze o-

publikował oświadczenie, w

którvm stwierdza, że siły na­
rodowe Omanu kontynuują
walkę przeciwko agresorom
brytyjskim.

Oświadczył on, że oddziały
powstańcze utrzymały w swych
rekach szereg kluczowych po­
zycji obronnych. Zaprzeczył on

jednocześnie komunikatowi
brytyjskiemu o kapitulacji sił

powstańczych w Omanie. —

Stwierdził natomiast, że bry­
tyjskie oświadczenie o rzeko-
mei kapitulacji sił powstań­
czych w Omanie złożone zo­
stało w tym celu, ażeby stor­
pedować sprawę rozpatrywa­
nia sorawy Omanu na posie­
dzeniu Rady Bezpieczeństwa.

Sekretariat Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych podał
oficjalnie do wiadomości, że

MOSKWA
13 bm. razem z delega­

cjami Chin, Indonezji i
Australii wyjechała do
Chińskiej Republiki Ludo,
wej zaproszona przez Ogól-
nochińską Federację Mło­
dzieży ponad 40-osobowa

grupa delegatów amery­
kańskich.

*

NOWY JORK
Admirał Radford, szef

połączonych sztabów armii
amerykańskiej, ustąpił po
czterech latach ze swego
stanowiska. Następcą jego
mianowano generała Twi-
ninga, dotychczasowego
szefa sztabu amerykańskich
wojk lotniczych.

Dziś rozpoczęło się
podłączanie na iawaa numery

abenenfów centrali „2“
WYKAZ TELEFONÓW

URUCHOMIONYCH
W DNIU WCZORAJSZYM

321-93 Apteka nr 8 Rynek
Gł. 42.

309- 39 Apteka nr 27. Koś­
ciuszki 18.

315-90 Przyjmowanie tele­
gramów od abonenta,

321-55 Dziennik Polski, re­
dakcja.

321- 68 Echo Krakowa, re­
dakcja.

315-43 Gazeta Krakowska,
redalceja.

322-78 Orbis.
315-09 PKO
314-59 Prewentu-.u.u Dzie­

cięce. Przegor.zały.
314-37 DRN Zwierzyniec,
323- 68 Straż Pożarna. Pod­

górze.
310- 06 Wodociągi. centrala

Senatorska 1.
323-35 Zakłady Sodowe

,.Solvav",
312-77 Świtał Kliniczny,

Kopernika 17.
326- 48 Lotnisko cywilne. Ra-

kowice,
327- 58 Polskie Radio. Szlak

71.
Dziś rozpoczęło sie przyłą- |

czan.ie na dawne numery,
abonentów których numery
zaczynała sie od „2". Przyła- i

wielki wiec
w hali Gwardii

W związku z obchodem 20-
lecia strajków chłopskich

i robotniczych strajków soli­
darnościowych w woj. krakow­
skim, odbędzie się 17 sierpnia
o godz. 17-ej w hali sporto­
wej „Gwardii" przy ul. Rey­
monta uroczysta akademia -

wiec.

Po części oficjalnej odbę­
dzie się koncert Chóru i Or­
kiestry Polskiego Radia pod
dyr. J. Gerta oraz występy ar­
tystów teatrów' krakowskich.

celem rozpatrzenia wniesionej
.przez kraje .arabskie sprawy
Omanu, Rada Bezpieczeitwa
zbierze się 20 bm. tj. w naj­
bliższy wtorek.

Jak działa
linia

pierwszego ostrzeżenia
na odległość?
NOWY JORK

Z Pont Barrows (Alaska)
donoszą, że rząd amerykański
przeiał tzw .linię „Dew" (li­
nie pierwszego ostrzeżenia na

odległość), której budowę za­
kończyło tu właśnie iedno z

przedsiębiorstw amerykań­
skich. Nazywa się ją również
„powietrzną linią Magino­
ta".

Pragnac sprawdzić jej fund

kcjonowanie, generał lotnic­
twa USA Stanley Wray prze­
leciał nad Północnym Ocea-
nem Lodowatym. Gdy samo­
lot generała przeleciał przez
linię „Dew” — uruchomiło to

specjalny system alarmowy.
Odpowiednie sygnały dotarły
natychmiast do kwatery głó­
wne i obrony przeciwlotniczej
USA w Colorado Springs ido

kwatery głównei lotnictwa ka­
nadyjskiego w St. Hubert w

pobliżu Montrealu.
Linia „Dew“ rozciąga się

na przestrzeni 4.800 km od
Alaski do wyspy Baffin.

RZYM
W mieście Lucoa we

Włoszech przeprowadzono
pomyślnie skomplikowaną
operację rozdzielenia bliź­
niąt syjamskich, które u-

rodziły się zrośnięte pier­
siami.

czanie odbywa sie w zasadzie
w porządku arytmetycznym.
Poczynając od najniższych nu­
merów. według możliwości
kablowych.

W miarę postępu robót uru­
chamiać się będzie dalsze tele­
fony.

' Ilość załączeń dziennie
bed.zie stale wzrastać. Dziś
podłączonych zostanie ok. 40
numerów, jutro prawdopodob­
nie ok. 100.

Wojewódzki Zarząd Łącz­
ności prosi o ogranicze­
nie interwencji w

sorawiie przyłączana. Przyłą­
czanie jest uzależnione ściśle
od możliwości technicznych.

----- o-----

Poselstwa
Danii i Polski
podniesione
do rangi ambasad

Rządy Polsfciej Rzeczypospo­
litej Ludowej i Królestwa Da­
nii zgodnie postanowiły pod­
nieść poselstwo polskie w Ko­
penhadze i poselstwo duń­
skie w Warszawie do stopnia
ambasad.



Str. 2 gCHO KroAKyWA' nr iw?

30 Ochotniczych Komitetów Obywatelskich
sdasiM*!® walki

gospodarczymi

Pociągami, samochodami, furmankami

ze spekulacją i
Akcja zapoczątkowana w Krakowie

objęła całe województwo
14 bm. odbyło się w Krakowie posiedzenie zespołu koor­

dynującego walkę ze spekul acją, działającego przy Woj.
Komitecie ZMS.

jak wynika z obrad, doty­
chczas na terenie Krakowa
powstało ponad 30 Ochotni­
czych Komitetów Obywatel­
skich, których członkowie wy­
kryli już wiele nadużyć na­
tury gospodarczej. Akcja za­
początkowana w Krakowie,
•objęła swym zasięgiem całe
województwo. We wszystkich
powiatach 1 większych zakła­
dach pracy doi walki z nadu­
życiami włączają się nowo­
powstające dalsze komitety.
M. in. działają one już w si­
łowni „Jaworzno” II, w kop.
„Siersza”, w Południowych
Zakładach Obuwia „Chełmek”,
w Fabryce Maszyn Odlewni­
czych, w Krakowskich Zakła­
dach Sodowych i. in.

Wiele uwagi poświęcono w

tókiu narady sprawie zaostrze­
nia wymiaru kar dla speku­
lantów i przestępców gospo­
darczych. Wskazywano na

konieczność zerwania z libe­
ralizmem przejawianym nie­
kiedy przez poszczególne te­
renowe organa wymiaru spra­
wiedliwości. Na naradzie
stwierdzono też, że już obec-
nió handel ma kłopoty z ka­
drami, gdyż niemal połowa
Spośród • placówek podległych
Woj e wó dzikiemu Zarządowi
Handlu ma sprawy karne.
Chodzi' tu "zarówno o naduży­
cia popełnione przez niektó­
rych kierowników sklepów
jak również i przez podleg­
ły im personel sklepowy.

Wielu dyskutantów podkre­
ślało, że pio .to, aby walka z

nadużyciami przyniosła pozy­
tywne rezultaty, należy usu­
wać nie tylko skutki nadu-

■żyć, ale również sięgać do
przyczyn •rodzących zjawisko
przestępczości gospodarczej.:
Jak mówiono, jedną z takich
przyczyn- jest wadliwy
stem płac w handlu.

—■O——

W 18-metrm srzejsaść

13214173

sy-

»Loi« samochodem

zakończył się
szczęśliwi©

W miejscowości nadmorskiej
Iltracombe (Anglia zachodnia)
samochód z całą rodziną udającą
się na wycieczkę (ojciec, matka i

trzy córeczki) spadl z nasypu wy­
sokości. 1S m, przewrócił się w

powietrzu i wylądował na skalach.

Wypadek zakończył się jednak
szczęśliwie. Wszyscy .pasażerowie
pozostali przy życiu, odnosząc tyl­
ko lekkie obrażenia. Wóz uległ
zniszczeniu.

W trzecim dniu procesu
Hartman kontynuował swoją
taktykę obrony. Można po­
wiedzieć, że ją ulepszył i

wzbogacił o pierwiastki i-
debwe. Niby zrezygnowany,
schorowany i przeświadczo­
ny o przygotowanym z góry
wyroku, przedłożył Sądowi
dwa oświadczenia na piśmie,
które mają uzupełnić zezna­
nia z poprzedniego dnia. Te
dwa szumnie zwane oświad­
czeniami, w rzeczywistości li­
sty pisane na kartkach wyrwa­
nych z zeszytu — mają swo­
je znaczenie. Wynika z nich,
że chyba nikt z przysłuchu­
jących się procesowi nie do­
ceniał sprytu i pomysłowości
ićh autora, sprawiającego na.

pierwszy rzut oka wrażenie
półinteligenta. A jednak Hart,
man, to gracz wysokiej klasy.

Zgodnie z zapowiedzią o-

skarżony
reguluje
swojego
kuratora
dama Urasińskiego.
nie doszedłszy dio wniosku, że
za mało powiedział w jego o.

bronie, dodaje, iż nigdy nie
dawał Urasińskiemu ani nie
brał od niego żadnego wyna­
grodzenia. A ponieważ świad­
kowie mówili w śledztwie co

Innego, więc Hartman aseku­
ruje się na wszelki wypaidek,
piśząc, że pieniądze, jakie

przede wszystkim
zobowiązania wobec
przyjaciela b. pro-
miasta i powiatu A-

Widocz-

o-

Zebrane w czwartek w Ko­
ściele Mariackim tłumy krako­
wian zamarły w oczekiwaniu
na ukazanie się głównej sceny
ołtarza.

Uczestniczący w naradzie I
sekretarz KW PZPR Lucjan
Motyka podkreślił, że Komi­
tet Wojewódzki w pełni po­
piera wysiłki młodzieży kra­
kowskiej zmierzające do u-

zdrowienia stosunków w han­
dlu i życiu gospodarczym wo­
jewództwa. Stwierdził on ró­
wnież, iż w najbliższym cza­
sie krakowska wojewódzka
organizacja partyjna podej-
mie specjalną uchwałę w

sprawie udziału terenowych
organizacji partyjnych w o-

chotniczych ^komitetach oby­
watelskich do wałki ze spe­
kulacją i nadużyciami.

Nikłe szanse

odnalezienia Grońskiego
i jago kolegów

PARYŻ
Agencja France Presse po-

daje z Chamonik, że szanse u-

ratowanra alpinisty polskiego
Grońskiego oraz dwóch jego
kolegów jugosłowiańskich,
którzy kilka dni temu wyru­
szyli na masyw Mont Blanc,
są w tej chwili minimalne.

Dziś rano ekipa nasza mia­
ła wyruszyć w dalszą drogę
w kierunku Mont Maudit i

prowadzić poszukiwania mi­
mo złych warunków atmosfe­
rycznych. ,

Druga ekipa ratunkowa zło­
żona z członków wojskowej
szkoły wysokogórskiej, w

skład której wchodzą Francu­
zi udała się dziś rano na po­
szukiwania w kierunku Mont
Blanc du Taoul.

Hucie im. Lenina
przyznano

gwarancję pierwszeństwa
w zakresie

otrzymania dostaw

Prezes Rady Ministrów wy­
dał pismo okólne, które na­
da ie .priorytet dostawom kra­
jowym do budowy Huty im.
Lenina i zobowiązuje dyrek­
torów przedsiębiorstw wyko­
nujących zlecenia i zamówie­
nia Huty do dopilnowania ter­
minowej realizacji zobowiązań,
wynikających z umów bezpo­
średnich i z kooperacji.

rowerami i pieszo
udadzą sią chłopi na uroczystości

do KcsinM Małej
W niedzielę 18 bm. do Kasin­

ki Małej pojedzie 11 po­
ci ągów turystycznych i około
200 samochodów. Z woje­
wództw dalej położonych dele­
gaci na uroczystości 21 rocz­
nicy strajków chłopskich bę­
dą wyjeżdżać już od 12-ej w

nocy, z Krakowa natomiast od
3 do 8-ej rano.

Prócz pociągów i samccho-

Ogromne
drzwia szafy

stwoszoWskie-
go ołtarza le­
ciutko skrzy­
piąc, powoli i
majestatycznie

rozchylają
swoje podwoje.

Wznowienie rokowań
NRF-zssm
MOSKWA

Po dwutygodniowej przer­
wie wznowiono w środę w

Moskwie rozmowy między de­
legacjami gospodarczymi NRF

i ZSRR. Posiedzenie trwało
półtorej godziny. Termin ko­
lejnego spotkania nie
ustalony.

dów kursować będą furman­
ki, rowery, motory, a z bra­
ku tych śrcdków komunika­
cyjnych wiele osób wybiera
się do Kasinki pieszo.

Prace organizacyjne związa­
ne z uroczystościami są na

ukończeniu. Stoiska z artyku­
łami spożywczymi, punkty sa­
nitarne ustawiono. Najlepsze
artystyczne zespo'y podhalań­
skie, które wezmą udział w

części artystycznej, czynią o-

statnie próby, A organizatorzy
obchodu „modlą się“ o pogo­
dę, ponieważ uroczystości od­
będą się pod gołym niebem.

(Iw)

Sprawcy
podpalenia teatru
w Nowej Hucie

przed sądem
W ub. wtorek i środę przed

Sadem Wojewódzkim stanęli
Franciszek
Kasprzyk,
podpalenie
w Nowej
grudnia 195.6 r. Kędzior — pa­
lacz teatru, wspólnie z dozorcą
liceum ogólnokształcącego —■
Kasprzykiem, skradli wspom­
nianego dnia dwa silniki e-

lektryczne i wyłącznik elek­
tryczny. ogólnej wartości
3,750 zł będące własnością te­
atru, a następnie dla zatarcia
śladów — podpalili dekoracje
teatralne. Wskutek pożaru
Teatr Ludowy poniósł straty
na kwotę ok. 200 tys. zł.

Na rozprawie osk. Kędaior
przyznał sie do kradzieży, na­
tomiast stwierdził, że był tyl­
ko biernym świadkiem pod­
palenia,, którego dokonał, jego
zdaniem — Kasprzyk. Ten zaś
n.!e przyznaie sie do winy.

Na rozprawę wezwano 34
świadków, z których przesłu­
chano już 29. Ponieważ pozo­
stali świadkowie niie zgłosili
się. zarządzono przerwe w roz­
prawie do 2 września br. Je­
dnocześnie w tym okresie Sąd
przeprowadzi wizje lokalna w

Teatrze Ludowym, dla dokład­
niejszego zbadania sprawy, (rg)

3cll Festiwal Chopinowski

został

W niedzielę
ciągnienie »Lajkonika«
w Krzeszowicach

Spośród trzech miejscowości,
ubiegających się o urządzenie
losowania .,Lajkonika" — zwy­
ciężyły Krzeszowice. A więc
w najbliższą niedzelę wła­
śnie tom przed meczem pił­
karskim odbędzie sie dwudzie­
ste ciągnienie grv liczbowej.

W XIX grze znaleziono

cztery ..czwórki", za które
właściciele otrzymnją
112.229 zł. Za każdą
„trójek” „Lajkonik"
płacił po 748 zł., a za każdą
z 11.172 „dwójek"
złotych (k)

Po
z 300
będzie

po 20

tu w wieku 84 lat

ućzany norweski

matematyk,'

OSKO
Z marł

wybitny
C. F. Stoermer,
geofizyk i wybitny specjalista
w dziedzinie badań promieni
kosmicznych.

Kedzior i Michał
oskarżeni m. in. o
Teatru Ludowego
Hucie w dniu 29

Na chórze zadudniły organy.
Uroczystą mszę z okazji po­
wrotu ołtarza Wita Stwosza do
Kościoła Mariackiego celebro­
wał ksiądz dr arcybiskup Ba­
ziak. Krakowianie doczekali
się momentu, że stwoszowskie
arcydzieło wróciło. na swoje
dawne miejsce.

Fot. i tekst. J . Lewicki

III dzień procesu Władysława Hartmana

Ideolog gospodarczego podziemia
Hartman jako prokuratormiędzy sobą wymieniali, to .

były jedynie koleżeńskie po- powinien chronić prawa, któ-

życzki.
Nie dość na tym. Hartman

wie, że Urasiński jako proku­
rator popełniał nadużycia,
mniejsza o to czy bezpłatnie,
czy za pieniądze — bezpod­
stawnie zwalniając ludzi z a-

resztu lub umarzając śledzt­
wo. Zatem dodaje, że były to

sprawy błahe, głównie podej­
rzenia o nielegalny handel
mięsem lub wełną. Zdaniem
Hartmana, w ciężkiej sytua­
cji aprowizacyjnej sprawcy
tych przestępstw spełniali
swoją misję. W pojęciu praw
boskich i ludzkich są więc
niewinni, a każdy człowiek
działający , w obronie handla­
rzy postępował słusznie. Gdy­
by — pisze Hartman — ogło­
sić ankietę na wzór instytu­
tu Gallupa, okazałoby
żaden z tych ludzi nie
niego pretensji. Jakże
godzić z poprzednimi
niami Hartmana, kiedy
dził, że stwarzał tylko
pomocy? A więc zamiast bro­
nić, paskudnie nabierał swoich
klientów.

się, ż.e
ma do
to po-
zezna-

twier-
pożory

rymi rządzi się społeczeństwo.
Teraz okazuje się, że nie wie­
rzył w ich słuszność. Myślał
zapewne o jakimś „neue Ord-
nung” — złotej wolności dla
spekulantów, przypominającej
swobodę, panującą w tej dzie­
dzinie podczas okupacji. Ta
swoboda, to zgoda na milio­
nowe zyski i bezkarność gru­
py handlarzy, żerujących na

niedostatkach całego społe­
czeństwa. Broń nas Boże
przed takimi prokuratorami i
takim porządkiem.

Oświadczenie Hartmana ma

określonych adresatów. Wy­
rażone przez niego poglądy są
dość popularne i szeroko lan­
sowane w kołach spekulantów
i dorobkiewiczów. Oskarżony
przemawia właśnie do nich,
ponieważ większość świadków
będzie się rekrutowała z tych
sfer. Zdaje się mówić: „Nie
oskarżajcie mnie, bo ja was

zawsze broniłem”. W ten spo­
sób na ławie oskarżonych zro­
dził się wątpliwy bohater —

ideolog gospodarczego pod­
ziemia. Przy ckazii Hartman

znowu dał do zrozumienia, że

czuje się Niemcem, który mu­
si korzystać z pomocy polskie-
go adwokata. Wiecie już, ko­
mu macie dio zawdzięczenia tę
ideologię? Niemcowi! No cóż.

podobno sztuka robienia in­
teresów jest kosmopolityczna.

Hartman ani na chwilę nie
zapomina, że proces toczy się
przed Sądem Wojewódzkim w

Katowicach. Stąd jego czę­
ste deklaracje o niemieckim
pochodzeniu, kłamstwo, że u-

rodził sńę w dzielnicy Berlina
— Charlottenberg i prośba o

wolne i wyraźne zadawanie
pytań, bo rzekomo nie rozu­
mie dfciść dobrze po polsku.
Manifestacja niemieckości i
tak jasno wyłożona ideologia
znowu jest obliczona na zjed­
nanie sobie pewnych żywio­
łów, które istnieją jeszcze na

Śląsku. Hartman koniecznie
chce uchodzić w ich pojęciu
za bohatera. Aferzysta i prze­
kupny prokurator tęskni d'
rangi przestępcy politycznego.

W pięć minut po odczytaniu
obu oświadczeń mecenas Po­
ciej przedstawił Sądowi swo­
je wnioski. Nawiązując do

Tadeusz
wykonawcą pierwszego recitalu

W środę 14 bm. rozpoczął
się w Dusznikach Zdroju —

w 131 rocznicę pobytu genial­
nego kompozytora w tym u-

zdrowisku — XII Festiwal

Chopinowski.

wyjaśnień, obrońca zażądał
powtórnego zbadania stanu
zdrowia i poczytalności o-

skarżoneso. Wynika z tego,
że obrona nie przywiązuje
większej wagi do deklaracji
Hartmana, składając je ną |
karb domniemanej choroby
psychicznej. Adwokat opiera
swoją tezę na urojeniach
Hartmana, dotyczących jego
niemieckiego pochodzenia. Na
dowód przedstawia prośbę o-

skarżonego o przyjęcie do no­
wicjatu oo. franciszkanów,
kartki żywnościowe, wreszcie
książkę osób poszukiwanych
prżez władze niemieckie, w

której figuruje nazwisko o-

skairżonego. A więc chce do­
wieść, że Hartman jest Pola­
kiem.

W tym miejscu nie po raz

pierwszy w procesie stenów:-
skó obrońcy i jego klienta roz.

mijaj a się. Hartman chce u-

chodzić za Niemca, obrońca
przedstawia te zabiegi jako
maniaćtwo. W tej Sytuacji Sąd
postanawia zbadać stan fizy­
czny oskarżonego, aby stwier­
dzić, czy może odpowiadać
przed trybunałem, a badanie
psych i atry czne przepraw a dzi ć
później. Dalecy jesteśmy od
sugerowania czegokolwiek. ale
przy całej niekonsekwencji w

Dostępowaniu Hartmana tru­
dno się ciprzęć wrażeniu, że

mamy do czynienia z bardzo
mądrym „psychopatą".

W. KAIDER

Zgodnie z tradycją ostatnich
lat, inauguracyjny koncert od- ■
był się w teatrze im. Fryde­
ryka Chopina — pięknym pa­
łacyku z XVIII w, w którym
to w roku 1826. koncertował
młodziutki wówczas.. Chopin.

Wykonawcą pierwszego re­
citalu był Tadeusz Żmudziń­
ski, laureat IV międzynarodo­
wego konkursu im. Fr. Cho­
pina w Warszawie. Na prog­
ram tego koncertu, złożyło s’ę.
kilkanaście utworów wielkie-.
go kompozytora, a wśród nich ■
Sonata H-moll.

Słuchacze, którzy szczelnie

wypełnili salę, nagradzali grę
znanego pianisty długotrwa­
łymi oklaskami. Wśród słu­
chaczy znajdowała się także
kilkudziesięcioosobowa grupa
przebywających w Polsce tu­
rystów francuskich.

Poifpisznie wzupełnienia
do polsko-amerykańskiej

umowy gospodarczej
WASZYNGTON

14 sierpnia br. podpisane zo­
stało w Waszyngtonie uzupeł­
nienie do umowy o sprzedaży
Polsce produktów rolnych,
przewidziane w polsko-ame­
rykańskich porozumieniach go­
spodarczych z 1 czerwca .br.

W myśl uzupełnienia do u-

mowy Polska uzyska moż­
ność zakupu w USA 7a walutę
polską produktów rolnych na

ogólną sumę — wraz z kosz­
tami transportu — 46.100 tys.
dolarów (400 tys, ten pszeni­
cy wartości 25.600 tys. doi.,
24.400 ton bawełny wartości
17.100 tys. doi., koszty trans-,
portu — 3.400 tys. doi.).



ffÓ-
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Pływające
ry lodowe

fiordzie Horn-

sund,- w naj­
cieplejszym o-

kresie polar­
nego lata.

Grupa filmo­
wa rusza

akcji.
do

0 północy odpoczynek na lodowcu Weren^cjoelcM
Fot. Maciej Kuczyński

dostarczyły na miejsce uczest­
ników wyprawy j cały bagaż,
odpłynęły do kraju. Na dzikim

wybrzeżu zupełnie nie zagospo­
darowanym, zamieszkałym do­
tąd wyłącznie przez białe lisy
polarne • niezliczone stada pta­
ków pozostało trzydziestu kil­
ku ludzi, mających w ciągu
krótkiego polarnego lata zain­
stalować się .w nowym terenie
i przeprowadzić skomplikowa­
ne j odpowiedzialne badania.
Dziesięciu z nich pozostanie
na Spitsbergenie do jesieni
1958 roku, popastali wrócą do

kraju „Bałtykiem” w końcu
wrześn'a br. Czasu więc jest
niewiele.

W pierwszych dniach wszyst­
kie siły rzucono na rozładunek
statków. Z chwilą jednak,
gdy ostatnia skrzynia spoczęła♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ »♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

£isł x "Wybrzei-n

Sopot * nie ten sam
JU ft pozór Sopot nic się n'e

zm cnlł. W . pogodne dni,
'których — jak dotąd — sier­
pień nie skąpi, plaże
są wczasowiczami, na

jak zwykle
statystów „wiecznej

,zalane"
molo

spacerują tłumy
rewii

mód", a główną arterią han-
dlowo-spacercwą, zamenioną
w okresie przemian na ul. Bo­
haterów Monte Cassino, prze.-
lewa się wieczne fala opalo­
nych na brąz przybyszów, któ­
rzy tu, to Sopocie, stanowią
latem chyba zdecydowaną
w.ększość ludności.

A jednak oko przybysza do­
strzega wiele zjawisk, świad­
czących o tym, że za Wszelką
cenę Sopot pragnie .pozyskać
znów zaszczytne miano „perły
Wybrzeża".

Powtarzane odi wielu lat
słowa krytyki wresz-ie po­
skutkowały. Ojcowe miasta
doszli do Wniosku, że n:e wy­
starczy w rozmaity spo-ób i z

rozmaitych źródeł brać n:=>-rozmaitych źródeł brać p'e-
niądze, ale. że trzeba js zużyt­
kować na jakiś pożyteczny cel.

Frontony wielu piękne odno-
Wonych domNo, uporządko­
wane jak mody dotąd norki i
nektóre ulice — o*o p'mrwsza
oznaka, że wyjęto p'en!ażki z

pończochy, że zaczyna s'ę
gruntowna orz°m'ana. Obno­
szę wr',ż"n:e. że t-n w'aśn!e
„chwut" władz miasta Sonotu
skłoni innych do inwestowa-

W meczu piłkarskim między re­
prezentacjami Madrytu i Barcelo­
ny jeden z piłkarzy w starciu z

przeciwnikiem odgryzł mu ucho.

Piłkarz ten znajdował się w takim

ferworze, że zapewne połknął u-

cho, gdyż mimo poszukiwań nie

znaleziono go.

„Kto śpi, nie

sial zapewne

Straubing (NRF) i po uroczysto­
ściach weselnych zażył mocny śro­
dek nasenny. Gdy obudził się,
stwierdził ze zdziwieniem, że mło­
da żona opuściła go.

*

Najdroższą książką roku jest
prawdopodobnie wydana przez A-

mjrykankę Walencję Vasson. No­
si ona tytuł „Grzyby i ich histo­
ria” i kosztuje 225 dolarów. Ksią­
żka wydrukowana została w 512

egzemplarzach. Autorka pracowa­
ła nad nią 30 lat. (i)

*

W Neumtinster (NRF) sąd dl«

Szef australijskiego biura e-

migracyjnego w NRF podał
do wiadomości, że po II woj­
nie światowej wyemigrowało
do Australii 53 tys. Niemców.

Australia jest nadal gotowa
przyjąć „nadające się osoby z

Niemiec i z innych krajów E-
UrOBy**', C?ARJ..

nid posiadanych kapitałów.
Nie .przesadzę, jeśli powiem,
że nie ma tu dziś ulicy, przy
której nie budowano by demu.
Rzecz jasna, ż? są to przeważ­
nie domkl, czy wille
dzlnne, że budują je
ci z grubą forsą, ale
jest to widomy znak,
stano tu myśleć o tymczaso­
wości, skończył się okre.s mar­
twoty, a nastąpiło wielkie
przebudzenie. W dzielncy mia­
sta zwanej Wyścigi tuż w są­
siedztwie toru wyścigów kon­
nych, powstaje cale osiedle
małych dcmf-ów. W sumie, bę­
dzie ich tu kilkadztesąt, nie­
które są już zamieszkałe.

Ruszyła się również tzw. ini­
cjatywa i to n:e tylko ta pry­
watna. W śródmieściu wybu­
dowano kilka nawet partero­
wych pawilonów ze sklepami
prywatnymi. I o dziwo —

mn:eijszość stanowi wśród nich
branża galanteryjna. Są owa-

carne, fotografowie, fryzjer-
nie, sklepy pamiątkarskie itp.
Rzecz oczywista — wiele skle­
pów, a co najważniejsze — lo­
kali, otwarto także, w rozmai­
tych p-inktach Sopotu. A z o-

bawy o wzrost konkurencji
także szereg sklepów spółdziel­
czych i państwowych przepro­
wadzi u siebie konieczne ma-

wycho.
widać,

miotły,
ubole-

dotarło

■jednoro-
gówne
przecież
że prze-

cjuiUage. Wszystko to

dzi miastu na dobre,
żo chwycono za nowe

Należy tylko wyraz'ć
wanle, że to nowe nie____ _

jeszcze do świadomości perso­
nelu sklenów sektora państwo­
wego. Nadal straszy tu —

zwłaszcza w kawiarniach i re­
stauracjach — duch zacofania
w postaci nieuprzejmości, po­
gardzania klientem, nielicze-
nia sie z ooirzebamł i tucze-

Maciej Kuczyński

Na rozpoznaniu lodowca

Werenskjoelda
(Korespondencja własna „Echa"

J uż blisko miesiąc, temu na­
stąpiło lądowanie polskiej

wyprawy naukowej na Spits­
bergenie.

23 lipca Okręt Hydrografi­
czny Marynarki Wojennej
„Bałtyk j SS/ „Ustka”, które

tysięcy gości,
wiosny Sopo-

pasują ponure.
fteincrAz, za-

niami setek i
Do prawdziwej
tu jakoś nie
tw:tr. > wielu
mrcżające na sam ich widok.
Tu w Sopocie jeszcze raz moż­
na się przekonać, że błędy na­
szego handilu uspołecznionego
od, dawna są chyba chorobą
społeczną, jakże trudną d>o wy­
leczenia.

Na konto osiągnięć Sopotu
warto i trzeba również zapi­
sać usprawnienie, jakim ne-

wątpllwie jest utworzenie
Biura Kwaterunkowego. N e

potrzeba teraz już w lutym
lub marcu zamawiać sobie po­
koju listowne u znajomych.
Wystarczy po prostu przyje­
chać na wakacje1, przejść do
budynku naprzeciw dworca
i zgłosić w okienku swoje
zapotrzebowanie. Kartoteka
pokoi jest dość obfita i oso­
biście nie słyszałem, aby
dla kogokolwiek ze zgłaszają­
cych się zabrak'.o locum. U-

sprawniono także system mel­
dowania i .płacenia taksy ku­
racyjnej. Te trzy czynności —

pokój, meldowanie i opłata
taksy załatwia s’ę obecnie n!e-
mal przy jednym okienku, bez
czekania i biegania po urzę­
dach.

Przytoczyłem trzy,
zdaniem ndjistotnwjsze
ki zmian zaistniałych w So­

pocie. Czwarta zależy teraz od
ich pogłębienia. Za tą następ­
ną uważam konieczność zwró­
cenia na Sopot w'ekszej uwa­
gi cudzoziemcem. N'arh s'ę za­
chłystują naszym
i jego perłą. A ;
zawsze zostawią
miastu samemu

przyniesie pożytek.
>- EUGENIUSZ COFTA 1

moim
ozna-

Wybrzeżem
przy okazji

dewizy, co

i krajowi

na brzegu — zadanie urządze­
nia obozu, budowy domu, ra­
diostacji i wiele innych czyn­
ności czysto technicznych,
przeszło na ekipę pomocniczą.
Pozostali, zaczęli jak najspie­
szniej organizować wymarsz w

teren do dość często odległych
od bazy głównej miejsc, gdzie
podejmą swe prace.

Pierwszą z grup specjalisty­
cznych, która przystąpiła do

wykonania swych zadań, była
grupa prof. Aleksandra Kosi­
by z Uniwersytetu Wrocław­
skiego. Prof. Kosiba przed
wojną uczestniczył w duńskiej
ekspedycji naukowej na Gren­
landię, ą następnie w r. 1937
zorganizował i pokierował pol­
ską wyprawą rówinież na

Grenlandii, Obecnie na Spits­
bergenie znajdują się inni je­
szcze dwaj uczestnicy tej wy­
prawy :— dr Siedlecki i prof.
Jahn. Zespół prof. Kosiby zaj­
muje się badaniami z zakresu

glacjologii — jest to nauka o

życiu lodowców.
Już 18 lipca na dzień przed

wejściem „Ustki” do Hornsun-
du prof. Kosiba wraz z trzema

asystentami, wyruszył na

pierwsze rozpoznanie lodowca
Werenskjoelda, który będzie
przedmiotem szczegółowych i

-wszechstronnych badań.
Lodowiec odległy jest od ba­

zy o blisko 20 km, a że powrót.
miał nastąpić okrężną drogą'
przez wnętrze lądu, przygoto- \ nymi i gazetami. W ciemnym ką-
wano się na kilkudniowy I cie Odkrywamy przybite gwoz-

rf , . ..

' dziem do ściany, długie i wąskiemarsz. Gospodarz wyprawy . _=k_. nnżń,.k)p^ naaieru. cale za.

Marian Paully wydał z maga-1
zynu żywność. W potężnie i

wyładowanych plecakach zna-
'

lazły się też szwedzkie prymu- ,

sy dó gotowania, paliwo płyn- |

ne, śpiwory puchowe, matera­
ca pneumatyczne oraz podrę­
czne instrumenty dla dokonania
orientacyjnych pomiarów. VZ

pierwszą
'

stroną droga wiodła
wzdłuż wybrzeża pasem', tun­
dry szerokim na 1—2 km, prze­
chodzącym od strony lądu w

c-gółoccne z jakiejkolwiek ro­
ślinność:, kamieniste stoki gór.

„...maszerowaliśmy terenem w

w wielu miejscach podmakłJTO,
buty grzęzły w grubej, wilgotnej
warstwie mchów. Gdzieniegdzie
błyszczały otwarte tafle wody, u-

kazując dzięki nadzwyczajnej
przezroczystości wszystkie szcze­
góły kamienistego dna pokrytego
intensywnie czerwonym nalotem.

Było to królestwo dzikich gęsi.
Gdy wychodziliśmy niespodziewa­
nie spoza pagórków nrad brzeg
jakiegoś jeziorka, zrywały się z

głośnym gęganiem i potężnym ło­
potem skrzydeł duże, szare ptaki,
zataczały wielkie kc>, aby zapaść
znów w bezpiecznym oddaleniu.

,Nie brak było również kaczek

edredonowych, były nawet licz­
niejsze od gęsi, ale wydawało się,
że chętniej żerują na morzu niż

na jeziorkach. Gdy szliśmy samą

plażą, tuż nad wodą widać było
bez przerwy liczne stadka kaczek

uciekające spod osłony przybrzeż­
nych skał ku otwartemu morzu.

Przemarsz do czoła lodowca We­
renskjoelda odbywał się przy do­

skonałej pogodzie. Słońce, świecące
nieprzerwanie i

sprawiało, że rozebraliśmy .,

pełnym blaskiem, ]
•zebraliśmy się do I

Krótko a ciekawie...

*

grzeszy”.,, pomy­
li rgo Gerber ze

koszul. W połowie drogi trafiliśmy
1 na szeroko rozlaną Revelva — Li­

sią Rzekę, wypływającą z pomię­
dzy gór z Revdaleu — Lisiej Do­
liny i dążącą do morza. Lisia Do­
lina oprócz tego, że jak się wy-

daje istotnie zasłużyła na tę na­
zwę, bo łatwo było dostrzec polar-

1 nego lisa kluczącego między pa­
górkami, cieszy się jeszcze jedną
osobliwością, jest nią wielkie 1

dość głębokie jezioro zamieszkiwa­
ne, jak twierdzą Norwedzy, przez
łososie. Na wyprawie znalazło się
zresztą kilku wędkarzy, którzy o-

biecali sprawdzić tę wiadomość.

Przebycie Lisiej Rzeki okazało

się dość kłopotliwe, musieliśmy
oporo drogi nakładać aby trafić
na bród, w którym woda sięgała
zaledwie dó kostek. I tak można

mówić o szczęściu. Jeszcze parę
tygodni temu w okresie najgwał­
towniejszego topnienia śniegów,
trzeba byłoby użyć łodzi. Po po­
łudniu osiągnęliśmy cel pierw­
szego dnia wędrówki — starą cha­
tę traperską. Zatrzymaliśmy się
tu na noc. Chata zbudowana z

drzewa i częściowo obłożona ka­
mieniami składa się z trzech izb,
przez które trzeba kolejno prze­
chodzić, aby dostać się do ostat­
niej. Ze wszystkich pomieszczeń
wieje pustką i ruiną. Dwie pierw­
sze izdebki zupełnie ciemne, bez

| okien, o niezwykle niskich

drzwiach, służyły kiedyś zapew-
! ne jako skład upolowanej zwie­

rzyny i skór, sądząc po kawałkach

niedźwiedziego futra walających
się po ziemi. Trzecia izba z oknem

służyła jako mieszkanie traperów.
Został tu jeszcze żelazny piecyk,
stolik i stołki. Całe ściany okle­
jone starymi pismami ilustrowa-

paski pożółkłego papieru, całe za­
rysowane krótkimi kreskami — to

przecież kalendarz! Widocznie

przed kilkoma laty jacyś trape­
rzy spędzali tu zimę polując na

niedźwiedzie i lisy i w ten sposób
ozmaczali upływające godziny nocy
polarnej, w-czasie-której przsz-o-
kres czterech miesięcy słońce nie

pokazuje się nad horyzontem.
Na noc, tym razem jasną i sło­

neczną, rozłożyliśmy na^ze śpiwo­
ry na podłodze chaty...”

Tak relacjonuje jeden z asy­
stentów prof. Kosiby. Następ­

ne dwa dni upłynęły na wę­
drówkach po lodowcu. Wybra­
no miejsca, gdzie zostaną zain­
stalowane przyrządy i gdzie
powstanie obóz.

„...przy nieustannej Insolacji,
powierzchnia lodowca roztapia się
i mięknie. Wciąż musieliśmy brnąć
przez wypełnione lodową pa.pką
bajora, skakać przez niezliczone
strumienie. W powierzchni lodow­
ca spływająca, wytopiona woda
żłobi zawiłe często koryta, głębo­
kie na kilka czy kilkanaście me­
trów, a szerokością nie przekra­
czające kilkudziesięciu centymet­
rów. W ich głębi niewidoczna
woda huczy i pieni się na niezli­
czonych zakrętach...

”

Inną niebezpieczną osobli­
wością lodowców są szczeliny
— pęknięcia sięgające poprzez
całą kilkusetmetrową często
warstwę lodu, aż do skaliste­
go podłoża. Zdarza się, że po­
krywa je śnieg, cienką -war­
stwą nie mogącą unieść czło­
wieka. Toteż chodzenie po lo-

[ dowcu wymaga szczególnej o-

strożności.

który
dla zagad­
aj

są optymi-

nieletnich skazał na dom popraw­
czy dwóch uczniów gimnazjalnych
za dokonanie sześciu bandyckich
napadów. Jeden ze skazanych jest
synem, deputowanego do Landtagu
w Szlezwiku-Holsztynie,
jest członkiem komisji
nień młodzieżowych.

*

Pod tytułem „Młodzi
stami” jeden z dzienników fran­
cuskich opublikował wyniki an­
kiety, w której 16 na 1.000 zarę­
czonych oświadczyło, że liczą na

wierność swych przyszłych żon. (i)
*

W Bundestagu dońskim z wiel­
kim saimem wprowadzono ma­
szynkę do liczenia głosów. Po

pierwszej próbie — maszynka zo­
stała jednak wycofana. Naliczyła
bowiem 39 głosów podczas gdy w

glosowaniu brało udział tylko 22

deputowanych. Jeden z głosują­
cych załamał kilkakrotnie kartkę
i to ,,zdezorientowało” mechanizm

maszynki,

Potężna szczelina na lodowcu

Werenskjoelda.
Fot. Maciej Kuezyńśk)

Czwartego dnia nastąpił po­
wrót całej grupy do bazy, da­
lekim okrężnym marszem.

Już nazajutrz dr Siedlecki
usiadł za kierownicą samocho.-
du terenowego i spróbował do­
trzeć nim do lodowca Werens-
kjoeldą. Założenie obozu gla­
cjologów wymaga przerzucenia
znacznej ilości sprzętu nauko­
wego i biwakowego, co siłami

ludzkimi, drogą transportu w

plecakach byłoby nie do po­
myślenia, Samochód z dużą
łatwością, lawirując między
grupkami skałek, dotarł do po­
łowy drogi, do Lisiej Rzeki —•

dalsza próba była zbędna.
Spośród tych, którzy jako

pierwsi przystąpili już do wy­
konywania swoich zadań nau­
kowych należy wymienić er

Bronisława Ferensa ornitologa
z Krakowa. Obiektem jego za­
interesowań stały się w pierw­
szej chwili ogromne wieloty­
sięczne stada małych, czarnych
ptaszków — nurków. Zamiesz­
kują one obecnie w kończącym
się okresie lęgowym, stoki Pta­
siej Góry wznoszącej s'ę nad
obozem. Pełno tu młodych pta­
ków ukrywających się ped ka­
mieniami. Inż. Puchalski, któ­
ry prowadzi tu swoje „bez­
krwawe łowy” z kamerą filmo­
wą, rozgrzebuje rękami stosy
kamieni w pogoni za pisklęta­
mi, które z niezwykłym spry­
tem chowają się w najdrob­
niejsze szczelinki. Udane po­
lowanie zostało okupione roz­
biciem na kamieniach „Exak-
ty“. Na szczęście znalazł się w

obozie inny aparat. Inż. Pu­
chalski złowił również dwa
młode lisy polarne. O tej po­
rze roku są szaro-bure. Zro­
biono im klatkę obok jednego
z namiotów w obozie i chowa­
ją się doskonale.

Pogoda w dalszym ciągu do­
pisuje, jeśli nie liczyć powta­
rzających się co parę dni
sztormów.

Czy uda się
„naprawić"
bębenek w uchu
błonką winylonową •

Profesor Piotr Zdrawiew u-

czony ze Skopie w Jugosła­
wii doszedł w trakcie doświad.
czeń naukowych do wniosku,
żę cienką błoną winylonową
można zastąpić uszkodzoną
błonę bębenkową w uchu. By­
łoby to wielkie osiągniecie me­
dycyny gdyż dotychczasowe
próby „naprawy bębenka"
przy pomocy kauczuku, celo­
fanu, cienkich złotych płytek
i rybiego pęcherza nie przy­
niosły pomyślnych rezultatów.

___ (1)

Wolkcno
na usługach
elektrounl

W Nowej Zelandii w jed­
nym z rejonów o aktywnej
działalności wulkanicznej pro­
wadzi się badania geologicz­
ne. Ma tutaj stanąć w przy­
szłości potężna elektrownia
wykorzystująca opary wulka­
nu, których temperatura do^
chodzi do 250 st. C, a ciśnie­
nie do 28 atmosfer. Cl.)-
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Sto cztery po ras pierwszy...

do

Wydarzenia
naprawdę

historyczne pozbawio­
ne są zazwyczaj owe­
go ceremoniału, który

przypisujemy im post factum.
W tym wypadku rzecz się
miała podobnie. Dzień był nie­
zmiernie upalny. Sala o 1800
miejscach mieściła ponad 2000
osób. Licytacja w paryskiej
Galerie Charpentier przebie­
gała normalnie. Dla publicz­
ności zgromadzonej na sali, e-

leganeki gentleman wywołu­
jący sumy sprzedaży i stuka­
jący młotkiem w pulpit — to­
nie specjalnie ciekawego. A

jednak prawie wszyscy’ przy­
szli tu właśnie tylko przez cie­
kawość. Na sali upał nie do
zniesienia. Wypada czy nie
wypada, nikt o to nie pyta i

każdy wachluje się elegancko
wydrukowanym katalogiem
licytacji. Bo to zawsze niby
chłodniej, a przy tym można

ukryć zdenerwowanie. Co bę­
dzie z numerem 21-szym? Jak
pan myśli, numer 21 — ile?
Kto kupi 21? Zajrzyjmy
katalogu: „numer 21 — Gau­
guin — Martwa natura z jabł­
kami — olej na płótnie,
0,66X0,76 m”.

Niedawno, spadkobiercy pa­
ni Margaret Thompson Bid-
dle, właścicielki kolekcji, nad
którą teraz odbywa się licyta­
cja ofiarowali Francji do wy­
boru albo tą „Martwą na­
turę” Gauguina, albo obraz
Renoira pt. „Algerski Css-
bah". Specjaliści wybrali Re­
noira. Dzieło Gauguina wy­
stawiono na sprzedaż.

Oto właśnie mecenas

Rhsims, prowadzący licytację,
pedaje sumę wywoławczą: 25
milionów franków!

Mój Boże, co powiedziałby na

taką scenę sam twórca obrazu
__

Gauguin! On, co cale życie wal­
czył z nędzą i brakiem zrozumie­
nia! 25 milionów franków! Cieka­
we czy ten człowiek o budowie a-

tłety i bicepsach zapaśnika, któ­
ry niie umiał wygrać walki o zno­
śne życie, widział kiedykolwiek
taką sumę pieniędzy? Czyż nie po­
święcił wszystkiego dla sztuki,
którą dziś tak drogo sprzedają? 24

miliony za... porzuconą rodzinę,
ojczyznę i względnie zapewniony
byt! A na dodatek pieniądze za to

weźmie zupełne kto inny. Ciekawe

cóż powiedziałby na tę sumę

współczesny artyście handlarz,

Zamiast

pięknych kobiet
na ekraijh telewizyjnym
występują.... mikroby•■

Do tej pory obserwacja ży­
wych mikrobów przez mikro­
skopy była utrudniona gdyż in­
tensywne światło mikroskopu
optycznego lub potok elektro­
nów — mikroskopu elektrono,
wego zabijały je.

Świeżo zastosowany mikro­
skop telewizyjny nie zabija, a

równocześnie pozwala na do­
konywanie obserwacji przez
większą ilość ludzi.

Nowy typ czeskiego mikro­
skopu jest l&kki, łatwy do prze,
noszenia i bardzo wygodny w

pracy. (1)

W!®1< domowy
i miłość do fizyki

Według danych prof. Kel­
ly z uniwersytetu w Pitsbuirgu
poziom nauki fizyki w śred­
nich szkołach w USA tak da­
leko odbiega od nauki „wie­
ku atomowego" że poważnie
niepokoi uczonych amerykań­
skich.

Notuje się całkowity spadek
zainteresowania fizyką, alge­
brą i geometrią. Zaniepokojo­
ny prof. Kelly wini nauczy­
cieli i dyrekcje szkół za bar­
dzo niski poziom wykładów
i niesłychanie prymitywne u-

rządzenia w szkolnych labo­
ratoriach. (1).

który za wszystkie obrazy Gaugui-
na malowane w Pont-Aven czy
Arles zamiast spodziewanych 20

tys. dał tylko 9? Ale i to muslalo

wystarczyć Artyście ńa jego ucie­
czkę w kraj mniemanego spokoju

1 wytchnienia, odległą Oceanię.
Tam też zawiedziony w swych na­
dziejach, pełen wątpliwości w ce­
lowość dążeń I wybranych środ­
ków artystycznego wyrazu, Paul

Gauguin namalował „Martwą na­
turę z jabłkami”. Nawiasem mó­
wiąc owe jabłka to wcale nie jabł­
ka. ale zielone pomarańcze Ocea­
nii.

W 2 lata potem Gauguin zmarl.

Dziś w salach Galerie Charpen­
tier wytworna publiczność moż­
nych tego świata bierze odwet xą

biednego malarza.

25 milionów po raz pierw­
szy! 25 milionów po raz drugi!

— Stop! Daję 26!

26 po raz pierwszy! 26 po
ratz drugi!

— Stop! Daję 27!

Rozlegają się szmery, ale na

ogół jeszcze wszyscy są spo­
kojni. Na razie mówią „płotki”.
„Grube ryby’1 jeszcze nie ra­
czyły wziąć udziału w licytacji.
Dopiero, gdy mecenas Rheims
obwieszcza „po raz pierwszy
32 miliony franków”, katalo­
gi spełniające rolę wachlarzy
nabierają coraz większej szyb­
kości w dłoniach zgromadzo­
nych w Galerie Charpentier,
osób. 32 miliony franków — to

najwyższa, magiczna suma,
której nie przekroczył żaden
obraz z malerstwa nowocze­
snego. Cenę tą zapłacono za

inną martwą naturę, pędzla
Cezanne’a. Aż tu pada barie­
ra. Miliony sypią się niczym
grosze. Przy cyfrze 40 zabiera

głos Andre Weill — pełnomo­
cnik greckiego magnata, ar­
matora Niarkosa. Po lewej
stronie pełnomocnika siedzi u-

rocza, smągłolica niewiasta —

to Madame Niarkos, niewątpli­
wa inspiratorka wyprawy do
Galerie Charpenter. Obok niej
doradca multimilionera, zn-any
ze swych angielskich manier,
Peter Pa.yne. Patrząc na rozis­
krzone oczy małżonki poten­
tata wszyscy już widzą „Mar-

. twą naturę" Gauguina zawie­
szoną w salonie wspaniałego
statku „Creole”, z którego po­
kładu Stavros Niarkos dowo­
dzi swą flotą tankowców roz­
rzuconych po całym świecie.
Na razie jeszcze na przeszko­
dzie do zdobycia dzieła Gau-

goina leży ogromną fortuna

amerykańskiego króla nafty
Relthmanna. Madame Niarkos
musi trochę poczekać...

Przy 82 milionach Reithmamn

wycofał się z hazardowej gry. A

więc Niarkos... Lecz mie. Przy
słowach ,,82 miliony po raz drugi”
drugi znany w świecie armator

grecki podniósł rękę — to Bazyli
Gulandris, z urody i dystyngowa­
nych ruchów przypominający Ga­
ry Coopera z najlepszego okresu

jego kariery. Plenipotent Niarko­
sa zawahał się, ale żona potentata
nie... Pan Weill musi więc podjąć
walkę. Na sali jest już tylko
dwóch bohaterów: pełnomocnik
Niarkosa i flegmatyczny Gulandris.

Oni też, między sobą rozstrzygną
pojedynek na miliony. Oni? Czyż­
by naprawdę oni?

Na licytacji w salach Ga­
lerie Charpentier, paryska
sosjęta była świadkiem osta-

teczhej rozgrywki dwóch... ko.
biet, pięknych, młodych i bo­
gatych. Siedząca przy Gulan-
drisie urocza niewiasta, to je­
go młodziutka żona Eliza. W

przeddzień licytacji, obejrzaw­
szy obraz Gauguina powiedzia­
ła do męża: „To chyba najpię.
kniejsza martwa natura na

świecie”. Dziś siedzi przy
mężu spokojna i n,a pozór o-

ipainowana. Nie denerwuje się
♦♦♦♦♦♦♦♦♦$♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

2 tys. gołębi
na

do

tak jak Mme Niarkos. Ma zre­
sztą dużą przewagę... Przysz­
ła tu z kochającym (sporo lat

starszym) mężem, a nie z jego
plenipotentem od finansów.
Jednak, gdy doszło do tOO
milionów Eliza Gulandris za­
trzepotała powiekami i kątem
oka spojrzała n-a męża. Pani
Niarkos zacisnęła pięści, a

czerwony z wrażenia Weill, w

imieniu jej męża, powiedział.
„Daję 101 milionów franków”.

Bazyli Gulandris podwyższył
stawkę. Przy 104 milionach b-
bóz Niarkosa poddał się. Pię­
kna Eliza przymrużyła oczy,
by nikt nie zauważył jak bar­
dzo się cieszy. Wygrała walkę
z bogatszą od siebie i równie

piękną jak ona sama kobietą.
Dzieło biednego

opłacono zawrotną sumą 104

miliony franków. Zgro-ma-

G-auguina

dzeni na sali odetchnęli z ul­
gą, jaik po niebezpiecznym nu.

merze w cyrku. Posiadacze in­
nych obrazów malarza obli­
czali w myślach swój powięk­
szony z nagła, majątek. Z kil­
ku tylko twarzy wyczytać by­
ło można jakiś nieokreślony,
podświadomy może, smutek.
Ludzie ci zapewne,, wróciwszy
do domu pomyśleli „jeszcze je­
dno arcydzieło francuskiego
geniusza powędruje do złotej
Ameryki”. Któż bowiem we

Francji mógłby kupić ten o-

braz? Czy stać było na to ko­
goś ze zwykłych, tzw. normal­
nych ludzi? Skoro nawet rząd
nie miał, za co... Stanowczo
Paul Gauguin nie ma szczę­
ścia do swej ojczyzny, nawet

po śmierci...

Wg Paris Match
Barbara Kudrewicz
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Po raz pierwszy W

historii filmu aktof

1 jego dziecko grają
role ojca i syna. Pa­
pa — amerykański
aktor Alan Ladd

pomagał swemu 10-

letniemu synkowi
Davidowl w przy­
gotowaniu roli i tak

zainteresował się
filmem, że postano­
wił-sam równi?ż W

nim wystąpić.
CAF ‘

starcie
300 km lotu

się

Badania przeprowadzane w Ja­
ponii wykazały, że dzieci dwuna­
stoletnie są obecnie o 1 cm wyż­
sze 1 ważą o dwa funty więcej,
niż dzieci w tym snmym wieku w

roku 1936. Zdaniem uczonych j?st
to wynikiem lepszego odżywiania.

(i)

Na
sezon

łębi,
Zjednoczenie Polskich Hodow­
ców Gołębi Pocztowych okrę­
gu bydgoskiego. Mistrzowskie

loty odbędą się na trasie O-
dra Port—Bydgoszcz, wyno­
szącej 300 km.

W wyścigu wieźmie udział
2 tysiące gołębi tegorocznego
chowu.

Pomorzu rozpoczął
wyścigowy młodych go-

zorganizowany przez

,,Dnia 16 lipna br. wykupi­
łem bilet I klasy pociągu Kra­
ków — Zakopane, godz. 23
min. 32 (ostatni pociąg w tym
dniu), W składzie pociągu
znajdował się tylko jeden wa­
gon I klasy. Ani na wago­
nie, ani na'drzwiach przedzia­
łki nie było żadnej kartki. Po
chwili nadszedł konduktor i
powiedział: „ja nie

kogo straszyć, ale to

gon zarezerwowany

Względy pedagogiczna
i estetyczne
przemawiają za

wprowadzeniem
mundurków

chcę ni-

jest wi­
dia Wę-

po-
nad
cbo-Wub.

roku o tej samej
■_e dużo dyskutowano
sprawą wprowadzenia

wią.zku, noszenia przez mło­
dzież szkolną mundurków. Od­
bywały się w Warszawie po­
kazy modeli, oceniano ich pra-
ktyozność, obliczano koszt. I

wszystko ucichło. Nie ucichły
tylko skargi na nieodpowied­
nie zachowanie się na ulicach,
w kinach i innych miejscach
publicznych, młodzieży. Nie­
stety, miody człowiek, na-

broiwszy, ucieka ile "sił w no­
gach, i... szukaj wiatru w po­
lu. Gdyby był w mundurku,
miał czapkę z cdżnaką szko’y,
tarczę z numerem — nim za­
cząłby „rozrabiać" zastanowił­
by się jakimi konsekwencja­
mi może mu to grozić, a tak
pewny jest bezkarności. Nikt

go nie dogoni, nikt nie ziden­
tyfikuje. Dlatego też pedago­
dzy opowiadają, się za wpro­
wadzeniem uniformów szkol­
nych i odznak. Na razie mają
być wprowadzone tarcze z nu­
merami szkół. Ale tarczę —

jak wiadomo — najczęściej
przypina się agrafką. To żadna
filozofia pozbyć się jej, gdy
zajdzie tego potrzeba. Dlatego
też im więcej trudnych do u-

sunięeia odznak tym lepiej.
Rozumiemy, iż natychmia­

stowe wyprowadzenie mundur­
ków naraziłoby na poważne
koszty rodziców. Niemniej je­
dnak można ów sprawunek
rozłożyć np. na dwa lata, w

czasie których i tak musi się
dziecku sprawić jakieś nowe

ubranie, choćby dlatego, że

wyrasta ze starego. Uważamy,
iż czas najwyższy od nowego
roku szkolnego przyzwyczajać
rodziców (i ich kieszenie) do

wydatku, wprowadzając obo­
wiązek noszenia przez uczniów
mundurków szkolnych. Toh
koszt można by odpowiednio
skalkulować przez użycie ma­
teriałów z wełny niskoprocen­
towej, podszewki chałatowej,
przez masową produkcję,
wdzianek, lub wiatrówek.

Wydając takie
trzeba wejść w

z przemysłem,
przygotować w

ilości odpowiednie,
tkaniny. Zarówno

pedagogiczne jak i estetyczne
przemawiają za ostatecznym
uregulowaniem tej sprawy.

(mk)

grów i jeśli go nie opuścicie,
to was milicja wyrzuci,..” Po­
nieważ Węgrzy stali już m

peronie —- opuściliśmy wagon,
żądając umieszczenia nas w

klasie I. Na to nam oświadczo­
no, że przecież tym pociągiem
nie musimy jechać, że I kla­
sy nie ma, żei PKP nie wie kie­
dy, kto i którym pociągiem
chce jechać itd., a wreszcie
dano nam miejsca siedzące w

II klasie.
Chciałbym zapytać, jak się

nazywa taka transakcja han­
dlowa między DOKP, a oby­
watelami, gdy kasa DOKP

sprzedaj& bilety I klasy, a wa­
gonu 1 klasy dla pasażerów nie
ma? Poza tym: jak i gdzie —

bez zbytnch korowodów — o -

debrać różnicę należności mię­
dzy I a II klasą? Konduktor
mimo naszej prośby nie dał
nam zaświadczenia,
mogliśmy korzystać z

du I klasą.
mgr S. D.

(nazwisko i adi—s

rednltcjl)
*

lekkoatletyczne. Żywopłot jest
zupełnie zdewastowany.

A teraz jeszcze sprawa pom_
nika grunwaldzkiego. Na te­
mat jego odbudowy toczyła
się po wojnie na łamach pra­
sy żywa polemika i, co waż­
niejsze, urządzono na jego od­
budowę zbiórkę uliczną. Za­
pytujemy co zrobiono za ze­
brany na ten cel grosz publi­
czny, bo pomnika jak nie
ło tak niei ma?

Pracownicy DOKP

(list zbiorowy)

by-

żs nie

przejaz-

znane

„Chcę poruszyć sprawę pociągu
Kraków — Gdynia. Zeszłego roku,
jak 1 w inne lata w sezonie let­
nim byl bardzo wygodny pociąg
Kraków — Hel. Nie trzeba było
jadać na koniec półwyspu aż dwa

razy się przesiadać. Tego roku ża­
den pociąg nie jedzie bezpośrednio
z Krakowa na Hel. Dlaczego tylko
Warszawa jest uprzywilejowana 1

ma chociaż trzy razy w tygodniu
taki pociąg bezpośredni? Czy dla­
tego, żc-il . „wiadomo — stolica”?

A czy szanowna PKP wie, jak
„Dlaczlego butelka OWOCU W Odbywa się wsiadanie do krakow-

płynie w barze mlecznym . skiego pociągu w Gdyni? czy wie,
„Grzegórzki’ przy ul. Daszyn- że miejsce trzeba zdobywać sztur-

skiego kosztują 5.85 zł (pięć
złotych osiemdziesiąt pięć gro­
szy) a w każdym sklepie spół­
dzielczym tylko 3.60 zł (trzy
złote sześćdziesiąt groszy)?

Dołek
-I-

„Przed wojną na pl. Matejki
był skwer z dwoma /pięknymi

’

klombami kwiatów, otoczony (
żywop'otem. Skwer ten byl
pi e-czo łowicie pielęgnowany
przez specjalnego pracownika
Zarządu Miasta.

A jak wygląda obecnie ten

skwer? Przypcmma cn past­
wisko, zarzucone papierami,

po którym harcują pieski wy-
prewadzane przez ich właści­
cieli z przyległych kamienc.
Dzieci ze szkoły urządzają tu

turnieje piłkarskie lub zawody1

mcm przy wtórze krzyku, pisku,
wyzywań i płaczu dzieci? Niech

to wszystko PKP weźmie pod.u
gę i chociaż jesteśmy już u schył­
ku sezonu umożliwi jakiś znośniej­
szy powrót tysiącom osób przeby­
wającym nad morzem.

Janina Regulska, Kraków’*

Dzisiejszy numer

wykonał
@ zespół drukarski w składzie :

metrampaż — Antoni

Paździor, tytuł arze —

Karol Buczyński, Jan

Wojtkowiak i Aleksander

Wawrzyniak.

Jarosz — Kraków <1741).
Pana, aby w formie

wyróżniać nagrodami

Inż. Jan

Projekt
konkursu
czy premiami osoby, które wy­
różniają się kulturą życia co­
dziennego, zachowaniem i u-

przejmością na ulicy, w tramwa­
ju lub tp„ jest — w tej formie

jak Pan proponuje — b. trudny
do zrealizowania A nie mógłby
przynieść spodziewanych rezulta­
tów. Niemniej postaramy się nie­
które uwagi z listu Pana wyko­
rzystać ewent. przy dalszych na­
szych akcjach konkursowych.

Henryka Plichtowska. Kraków.
. Tak nas zawiadomiło Prezydium
WRN — koncesja na prowadzenie
prywatnego biura detektywów w

Krakowie nie zostanie naraz5

wydana, (1734)
Józef Batko, Mała Wieś. Prez.

PRN w Krakowie zawiadomiło

nas. że ob. Józef Sroka za wyrzą­
dzenie szkody na polu Pana uka­
rany został grzywną 10.0 zł i będzie
musiał zapłacić odszkodowanie w

kwocie 300 zł. (844/11)
Bronisław Kramka, Kraków. W

sprawie Pana interweniowaliśmy
w Miejskim Zarządzie Gospodarki
Komunalnej. Jak nas poin formo­
wano — mieszkanie Pana nie zo­
stało objęte planem remontu, gdyż
piec i drzwi znajdują się jeszcze
w dobrym stanie. (1006/).

Kazimierz Oleszek. Kraków, in­
terweniujemy. (7101).

Anna Spólnik, Kraków. W spra­
wie opisanej nam przez Panią ko­
nieczna jest fachowa stała pomoc
adwokacka. (1752)

„K. T . w Nowej Hucie”. Sprawa
zaginięcia banknotów dolarowych,
włożonych do
ma żadnych
(1770)

,.Czytelnika
z Tarnowa”

Rod. techniczny K. Kwinta, czą. (i4io/i).

PRAcawNicy poszukiwani

KONSTRUKTORÓW INŻYNIERÓW-MECIIA-
NIKÓW zatrudni Centralne Biuro Konstruk­
cyjne Przemyślu Drobnego Oddział w Krakowie,
ul. Jana 15. Wymagana przynajmniej 5-cio let­
nia praktyka na stanowisku konstruktora. Zgło­

szenia osobiste na w/w adres.

Praca

rRZYJMĘ pracę pomocy
GornoweJ. Bogdańska, Ol­
sztyn. Katowicka 9/2.

K-4170

Matrymonialna

zwykłego listu, nie
szans załatwienia.

Krakowa”
o dokład­

no opisanie nam cza,su i miejsca
zaobserwowanego przez Pana od­
lepiania na poczcie znaczków od
listów poleconych oraz podanie
numerów listów (recepisów), któ­
re wskutek tego nie zostały dorę­
czone adresatom. (1750)

Zbigniew Socha, Kraków. Dy­
rekcja KZG Zachód zawiadomiła

nas, że kelner restauracji „Haweł-
ka” za spowodowanie opisanego
przez Pana wypadku ukarany zo­
stał pisemną naganą, a dla omó­
wienia Pańskiego zażalenia zorga­
nizowano specjalną naradę robo-

„Echa
prosimy

zarządzenie
porozumienie
który musi

dostatecznej
niedrogie

względy

PANNA, lat 40. posiadają­
ca małe mieszkanie, pozna
pana do lat 50. klasy ro.

botniczej, bez nałogów. —

Zgłoszenia tylko poważne.
Rozwledzenl wykluczeni. —

Oferty 17334 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 43.

PANNA lat 34 pracująca,
pozna pana do lat 40, ka­
walera. na stanowisku, bez
nałogów. Cel matrymonlal-

■ny. Poważne oferty 17364
„Prasa" KraJków. HvnAk za.

ROZWIEDZIONA, lat 43,
pracująca, niezależna, wła­
sne mieszkanie — pozna
pana bez nałogów, bezdzie­
tnego,- do lat 50. Cel ma­
trymonialny. Oferty 17365
..Prasa” Kraków, Rynek
46.

WIĘKSZĄ ilość odpadków
filcowych cło wyrobów pan
tofll posiadała do Sprzeda
ira Zakłady Wyrobów Fil-

cowych im. J. Marchlew­
skiego Bielsko Biała, ul
Komorowicka 39/41, tSl,
32-72. Cena do omówienia.

Sprzedaż Kupno

SAMOTNY lat 57 na sta­
nowisku, średnie wykształ­
cenie. zdrowy, uczciwy, z

dobrym charakterem —

pozna panłą tychże zalet
odlat45—55.Cel ma­
trymonialny. Oferty pow.
Gołdap, PO3te Restante. —

Dowód WCB 405933,

MOTOR — „TRIUMPH”,
dwutlokowy, (w dobrym
stanie) — sprzedam. Kra­
ków, Małgorzaty Fornal­
skiej 2 m. 3. 17415-g
SAMOCHÓD osobowy —

„Opel-Super” górny, ka­
briolet — sprzedam. Szcze­
cin. Swarożyca 14/13, (do­
jazd tramwajem 6).

A-157

PIANINO kuplę. Zgłoszenia
kierować Kraków. Pljarska
7 (Pracownia futer).

Zguby
RODZEŃ Władysław zam.

Kraków, zgubił przepustkę
tymczasową Nr 28161

Huty im. Lenina.

' We wtorek - 20 sierpnia
! c««?®raSera-śe
J Krajowej Loterii Pieniężnej!

Pospiesz się z kupnem LOSU!

I
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Piątek
Ambrożego

Joachima

Plac Wita Stwosza
kryje pod swą powierzchnią

wiele cennych zabapllrów
ulicami

Pakowa

KASA

BILETOWA

Od trzech miesięcy na Placu
Wita Stwosza trwają wy­

kopaliskowe prace badawcze,
prowadzone przez Komitet O-

chrcciy Zabytków. Kieruje ni­
mi mgr Radwański.

Dotychczas przekopano nie­
wielką tylko część placu, jed­
nakże wyniki badań są rewe­
lacyjne. Archeolodzy i kon­
serwatorzy doszli do wniosku,
że podziemie pod placerii to

jeden wspaniały zabytek, a

XXXXX>^OOOCXKXOOOOUQOOto<c^xrJOOCOCOUC«OOC

31 fcrenibi 5>fC

Ghciałoby się, zapłakać
Tj pał, tłok, nerwy napięte do
U ostateczności. Tak wygląda
sWua-ja po jednej stronie o-

kierika. Po

drugiej upal
panuje zape-

5 wne ten

) sam, nie ma

natomiast —

tłoku i nikt
się nie de­

nerwuje. Po co? — troskliwy
„Orbis" pozostawia wszelkie
atrakcje tego typu wyłącznie
klientom, a chcąc je udostęp­
nić w jak najszerszym zakre­
sie sprzedaje bilety kolejowe
tylko w jednym okienku.

Chciałoby się zawołać:
klama dźwignią handlu i...

płakać gorzko, (mar)

„?Voc Wenecka11 łpwa

Al a rogu ulic
Podwala stoi

gablota LPZ,

W Olkuszu zatrzymano Piotra

Zajca, który od dłuższego czasu

trudnił się pędzeniem samogonu.
Podczas rewizji domowej znale­
ziono u zatrzymanego 75 litrów

samogonu.

re-

za-

*

w Łukowej w pow.
doszło do awantury

a

Na zabawie
limanowskim

pomiędzy Kazimierzem Zającem i

Andrzejem Bodzionnym, a następ­
nie do bójki, w wyniku której o-

baj młodzieńcy odnieśli ciężkie ra­
ny; Andrzej Bodzionny ur. w 1938

r. zmarł po przewiezieniu do
tala.

SZpi-

Kar-

nie-

pod

*

13 bm, o godz. 12.30 przy ul.

melickiej starsza kobieta o

znanym' nazwisku wpadla
tramwaj nr 8. W stanie ciężkim
została przewieziona do szpitala.
Jak twierdzą lekarze, nie ma na­
dziei na uratowanie życia. Winę
ponosi ofiara wypadku, (mai)

wydobyte z wykopów przed­
mioty to eksponaty dla swoi­
stego rodzaju muzeum.

Na głębokości 3,5 m odkry­
to fundamenty, prezbiterium,
i resztki nawy romańskiego
kościółka św. Magdaleny, po­
chodzącego prawdopodobnie z

I połowy XIII wieku. Odkryto
też resztki potężnego piuru ka­
miennego, jamę mieszkalną,
obrazującą prymitywne budo,
wnictwo owego czasu. Znale­
zione groty i strzały wskazują,
iż tamtejsi mieszkańcy prze­
żyli napady tatarskie. Części
misternie wyrzeźbionych na­
czyń ceramicznych świadczą o

dawnej sztuce rzemieślniczej.
Łyżwy z kości, jakich używa­
no w XI i XII wieku, dowo­
dzą, że nasi przodkowie uży­
wali zimowego sportu.

Prace badawcze na placu
Wita Stwosza potrwają praw­
dopodobnie jeszcze penad rok.
Sądząc po dotychczasowych
zdobyczach, archeolodzy spo­
dziewają się dalszych poważ­
nych wyników, dlatego Plac,
Wita Stwosza traktują jako
jedvne tego tynu laboratorium
naukowe, w którym odkrywać
będą wiele tajemnic, ,kryją-
cych sie pod warstwą ziemi.
Teren placu zostanie wkrótce
otoczony estetycznym parka­
nem.

Po zakończeniu prac wyko­
paliskowych nawierzchnia pla­
cu zcstan'e wyłożona posadz-

| ką z płyt kamiennych. Na po_
I sadzce będzie przedstawiony

obraz dawnego kościoła oraz

zabytkowego domu Długosza,
który niegdyś tam stał. Po­
wierzchnia placu zostanie ob­
niżona i po schodkach będzie­
my wchodzić na ul. Grodzką.
A pod terenem we wnętrzu
dolnych partii kościoła zosta­
nie wbudowana gablota, w

której umieszczone będą
wszystkie wykopane pamiątki.
Gablota ta będzie stanowić

jedyne tego rodzaju muzeum

w Polsce.
We wrześniu br. odbędzie

sie publiczne posiedzenie Ko­
misji Kultury i Sztuki, na

którym mieszkańcy Krakowa
zostaną zapoznani z przebie­
giem i wynikami crac badaw­
czych na Placu Wita Stwosza.

(waś)

©

Mało znany, a

przecież uroczy
widok z Ryn­
ku rt,a ulicę

Grodzką.
Fot, J. Lewicki

Przebieg prac
nad usunięciem skutków awarii

w centrali telefoniczne]
p

Cs©**

Szewskiej i

przy Plantach
w niej dwa a-

fisze rekla­
mujące Wiel­
ką imprezę
— „Noc We­

necka".
W iele już

minęło dni,
nocy (tych
krakow­

skich) odkąd reklama ta stra­
ciła swą aktualność, gdyż jak
wskazuje sama data na afiszu,
impreza odbyła się 22 lipca
br. A noc wenecka? Qwszem,
przeżyli kilka takich nocy ar­
tyści Teatru Ludowego w cza­
sie swego festiwalu w We­
necji, a (jak głoszą inne, ak­
tualne już afisze) „Noc w

Wenecji" wystawia po przer­
wie urlopowej Teatr Muzycz­
ny. LPŻ natomiast winna już
dawno zmienić treść swej „ro­
mantycznej" gabloty, (aż)

PGR-y w woj. koszalińskim
czekają na

Wydział Zatrudnienia orga'
nizujs drugi turnus ochot,

niczy do akcji żniwnej w

PGR-aell woj. koszalińskiego.
Uczestnicy wyjeżdżają z Kra­
kowa 22 bm. specjalnym po­
ciągiem, korzystając z bezpła­
tnych biletów.

■ ■■E83W33a3aSa«8BlBaBHHHU«»aiSEaBHnHHBMSiaHHSl>«USMia««S«8aSS8»S

Tak oto wygląda kamienica przy Małym Rynku 4. z Pra­
wej str ,y — fragment odnowiony przez właściciela re­
stauracji, z lewej — nikt nie odnowił, ba nie ma pienię­
dzy. Pięknie wygląda taki dom w laty.

Fot. J. Rumianawski

Pracownicy PSS f
zakładają spółdzielnię mieszkaniową •

Rada zakładowa PSS przy­
stąpiła do zorganizowania

na terenie swojej instytucji
spółdzielni mieszka,n owej. ■O-

gólne ramy organizacyjne
spółdzielń; .zostały opracowane
i przyjmuje się już zapisy

KroRika żałobna

W dniu 14 bm. zmarła w Kra­
kowie Zofia Mysłakowska —

znakomita artystka czołowych
scen polskich — reżyser 1 peda­
gog. Z. Mysłakowska była wielo­
letnią artystką Reduty, współza­
łożycielką Teatru Młodego Widza
w Krakowie, wielką przyjaciółką
młodzieży. Swą drogę artystyczną
rozpoczęła w Teatrze im. Słowac­
kiego w Krakowie pod dyrekcją
Pawlikowskiego, następnie wystę­
powała w Warszawskim Teatrze
Rozmaitości. W ciągu wieloletniej
pracy w Reducie dała ona wiele

świetnych kreacji aktorskich. O-

statnie lata swego życia poświęciła
młodzieży, tworząc wiele nieza­
pomnianych postaci scenicznych
w Teatrze Młodego Widza. Ostat­
nią jej rolą — pracowała twórczo
do ostatnich chwil — była kreacja
matki w ,,Zakręcie” oraz w bajce
r,Zaklęty jawor”.

kandydatów na członków spół­
dzielni

W myśl ogólnych założeń,
każdy członek powinien wpła­
cić udział w wysokości 10 tys.
zł. Jeśli zgłosi się 300 człon­
ków, spółdzielnia będzie po­
siadała kwotę 3 min zł plus
pożyczkę od państwa, którą
postara się uzyskać.

Będzie to inwestycja kilku­
letnia. W okresie najbliższych
np. 5 lat spółdzielnia zaspokoi
około 60 proc, potrzeb miesz­
kaniowych, resztę w później­
szym terminie. Według do­
tychczasowych obliczeń koszt

jednej izby wyniesie około 50
tys. zł. Kwota 10 tys. zł. złożo­
na jako wkład, będzie stano­
wiło udział, resztę członkowie
będą wpłacać w ciągu od 25 do
40 lat. Po tym terminie mie­
szkanie będzie stanowić wła­
sność członka; będzie on mógł
zrobić w nim co zechce, np.
sprzedać, przekazać jako ma­
jątek dzieciom dtp.

Jesiienią zostanie ustalone,
czy fo będą domk; jednoro-
dzinnne, czy też blok miesz­
kalny. Inwestycja powstanie
na parceli przy. ul. Modrzew-
fikiesn- LRsA -

żniwiarzy @
Zakłady pracy < spółdzielnie,

które nie brały jeszcze udzTału
w akcji, powinny zgłosić kan­
dydatów chętnych do wyjazdu
ha żniwa do Wydziału Zatrud­
nienia do 19 bm. Turnus trwać
będzie 14 dni. Uczestnicy o-

trzymają oprócz normalnego
wynagrodzenia W
pracy zapłatę za dniówkę w

Wysokości od 50 z! wzwyż w

zależności od wydajności.
Wszyscy chętni mogą w tej
sprawie zasięgnąć informacji
w Wydziale Zatrudnienia przy
ul. Józefińskiej 14/9.

w Teatrze Muzycznym
eatr Muzyczny przy ul. Lubicz
48 pod dyrekcją Anatola Wroń-

iego otwiera dziś tj. 16 bm. o

godz. 19.15 swój sezon teatralny
wznowieniem operetki Jana

Straussa „Noc w Wenecji”. .

W rolach głównych na czele li­
cznego zespołu wystąpią: Iwona

Borowicka, Róża Rode, Alicja
Masiówna, Maria Falkenberg, Jó­
zefa Chełmirska, Roman Węgrzyn,
Kazimierz Rogowski, Henryk
burski, Włodzimierz Kotarba,
gmunt Miłkowski, Ferdynand
lowski, Tadeusz Kąkolewski,
ward Adler oraz balet Teatru Mu­
zycznego w układzie choreografi­
cznym laureata państwowej nagro­
dy Mikołaja Kopińskiego. Przy
pulpicie dyrygenckim prof. Aloj­
zy Kluczniok. (aż)

race nad usunięciem skut­
ków pożaru w centrali tele­

fonicznej przebiegają pomyśl­
nie. Doprowadzono do stanu

umożliwiającego dokonywanie
robót — halę przełączalni. U-
sunięto zniszczone kable i

przewody, oczyszczono i przy­
gotowano do dalszego monta­
żu konstrukcję żelazną. Prze­
badano też ocalałe kable, nie­
stety okazało się, że tylko ni­
kła ilość żył nadaje się do u-

żytku. W środę grupy fachow­
ców przystąpiły do montażu

istotnych części przełączalni.
Pragnąc jak najszybciej przy­
wrócić w pe!nf łączność telefo­
niczną, zapewniono sobie po­
moc dostatecznej ilości fa­
chowców z przedsiębiorstw re­
sortowych z Krakowa j z in­
nych miejscowości, postano­
wiono też prace murarskie i
malarskie przy odremontowa­
niu przełączalni wykonać do-

zakładzie I Piero po ukończeniu robót te­
letechnicznych. Z pomocą w do­
stawach materiałów pospieszy­
ły już wszystkie zainteresowa­
ne instytucje w kraju. Prace

prowadzone są bez przerwy na

trzy zmiany. Równocześnie

przywraca się ważniejsze tele­
fony i bezpośrednie połączenia
w s eci miejskiej. Jednak prze­
łączanie uszkodzonych telefo­
nów „na trójkę** jest trudne
i pracochłonne, a ponadto mo­
żliwości są ograniczone ze

względu na brak dostatecznej

ilości przewodów pośredniczą­
cych.

Woj. Zarząd Łączności pro­
si o ograniczenie interwencji
w sprawie uruchomienia nie­
czynnych telefonów. Najważ­
niejsze połączenia o znaczeniu
państwowym, gospodarczym i

społecznym będą uruchamia­
ne bez interwencji zaintereso­
wanych w kolejności ustalonej
przez Ministerstwo Łączności.
Numery telefonów przełączo­
nych będą podawane przez
Polskie Radio i prasę w miarę
ich uruchamiania. WZŁ prosi
zainteresowanych, aby chowali
wycinki z prasy, gdyż stanowi­
sko informacji lokalnej „03“
będzie jeszcze przez pewien
czas nieczynne.

Abonenci telefonów nieczyn­
nych mogą przeprowadzać roz­
mowy zamiejscowe z rozmów­
nicy przy ul. Wielopole 2.

Wyciąć i zachować!

Dalsze telefony
xv Krakowie

Li-

Zy-
So-

Ed-

Śmiertelny wypadek
wskutek zderzenia
samochodów

Wnocyz13na14br.na skrzy­
żowaniu ulic Boh. Stalingradu i
Dietla samochód osobowy marki

„Citroe-n” nr rej. Kr. 4521, będący
własnością Komendy Dzielnicowej
MO Zwierzyniec, został uszkodzo­
ny przez samochód ciężarowy
marki ,,Skoda” nr rej. ICH 0963.

Jadący w milicyjnym samocho­
dzie Bronisław Surówka zam. przy

Al. Krasińskiego 16 odniósł ciężkie
rany, tak że po przewiezieniu do

szpitala zmarł. Poważnemu uszko­
dzeniu uległy obydwa wozy.

Przyczyną wypadku była nad­
mierna szybkość i nieprzestrzega­
nie pierwszeństwa jazdy ze strony
kierowcy milicyjnego wozu sier­
żanta Wacława Palimąki oraz szo­
fera ciężarówki Jana Marszałka.

;. Krakvw<,Xa
Drukarnia Prasowa

ul. Wielopole 1.
M—17

Kiedy
TEAWWtir

MŁODEGO WIDZA: godz.
19.30 „Pocieszne wykwintni-
sie" i „Szata weselna”.

„MŁODA GWARDIA: —

15.30, 17.30, 19.30 —

KRAKUS: godz.
18.00, 20.15 „Ulica ubo.

ŚWIT:
13, 20 „Damski kra-

kilku wierszach
9 Dzięki staraniom dyrekcji

szkoły nr 30 w Dębnikach zo­
stała zorganizowana półkolo­
nia, w której — rodzice idąc
ido pracy zostawiają swe dzie­
ci. Młodzież ma zapewnioną
opiekę, smaczne j zdrowe wy­
żywienie oraz możliwość przy­
jemnego spędzenia czasu.

Przed południem odbywają się
wycieczki. Zadowoleni rodzice
— w śmieniu swych pociech
—• wyrażają dyr. Rozumowej
oraz wychowawcom i całemu

personelowi półkolonii serde­
czne podziękowania.

Po awarii uruchomiono na­
stępujące dalsze telefony:
Komenda Garnizonu 332-21
Komitet Miejski PZPR

I sekretarz 340-97
Krakowskie Zakł. Wyt­

wórcze Przem. Elektr. 332-58
Mejska Rada Narodowa

Wydział Oświaty 328-15
Miejska Rada Narodowa

Wydział Zdrowia ,

Okr. Przeds. Handl.

Opałem
Prokuratura Wojewódz­

kai
Przeds.

chód.
Szpital

— centrala
.Wojęw. Komenda Straży

Pożarnych 340-26

Wojew. Związek Spółdz.
Pracy

Zakład Usług Radiote­
chnicznych

Zakłady Gazownictwa
Okr. Tarnowskiego
Informacji o telefonach uru­

chomionych zastępczo udziela
Punkt Informacji Awaryjnej
telefon 356-15.

312-13

336-32

Miejska 308-63
Transp. Samo-
Łącznośęi 324-94

Kliniczny Państ.
312-72

328-63

336-06

316-41

ESS&A
APOLLO: godz. 16, 18, 20 —

„Traviata”. UCIECHA: godz.
16, 13, 20 „Fernand cowboy”.
WANDA: g. 16, 18, 20 ..Strach".
SZTUKA: godz 16. 18* 20 „Syn
hrabiego Monte Christo” CAS.
SINO: godz. 20.45 „Damski kra­
wiec”. CRACOVIA: godz. 20.45

„Urlop w Wenecji”. AMFITE­
ATR: godz. 20.45 „Ostatnia wal­
ka Apacza”. WOLNOŚĆ: godz.
15.45. 18, 20.15 „Dziwne życze­
nie p. Barda”. WRZOS: godz.
15.45, 18.00, 20.15 „Czarna tecz­
ka”,
godz.
„Eskapada”.
15.45,
gich kochanków”,

godz. 16,
wiec”. ŚWIATOWID: godz. —

15.45, 18.00, 20.15 „La slrada”.
CHEMIK: godz. 19 „Gdyby
wszyscy ludzie dobrej woli”.
ZWIĄZKOWIEC: godz. 17, 19,
„Dziewczyna i dąb”. MIKRO:

godz. 19.30 „Raj kapitana”.

mUUSO
POGOTOWIE MILICYJNE

tel. 333-33.

POGOTOWIE RATUNKOWE:
tel. 315-60, 315-61.

STRAŻ POŻARNA: tel. 348-99.

CHIRURGICZNY: Szpital im.

Biernackiego, Trynitarska 11.

POŁOŻNICZY: I Klinika Po­
łożnictwa i Chorób Kobiecycn
A.M ., Kopernika 23.

NOWA HUTA: POGOTOWIE
RATUNKOWE: tel. 422-22 .

—

STRAŻ POŻARNA: tel. 433-33 .

APIEKI

Mikołajska 4, Plac Matejki 2,
Senatorska 5, Bronowice —

Wyspiańskiego, Borek Fałęckl,
Apteka w Nowej Hucie: Osie­
dle B-l, Ludowego Wojska
Polskiego 38.

S8ASBHO

Szukśmy dziecka
P rzedprogram do filmu pt.
* „Prawo ulicy", wyświetla­
nego przed kilku dniami w ki­
nie „Uciecha", był zgoła nieo­
czekiwany, Otóż jedna z bite—
terek oświadczyła, że seans nie

rozpocznie się dopóki... pan z

dzieckiem, który wszedł omi­
jając obowiązujące przepisy
nie opuści sali. Zrazu zapano-
wała cicha konsternacja, ale

gdy czas upływał, a oczekiwany
obraz nie pojawił się na ekra­
nie — widzowie zaczęli głośno
protestować.

Dopiero po 10 minutach na

drugą interwencję kierownika
kina zaczęto szukać zakonspi­
rowanego pana z dzieckiem aż
wreszcie odnaleziono i zmu­
szono do wyprowadzenia nie­
letniego kinomana ze sali.

Gdyby tak bileterzy chcieli
zwracać baczniejszą uwagę
przy wejściu — strata czasu

kilkuset widzów byłaby niepo­
trzebna. (aż)

Kto zdobędzie
Eiagroćę przechodnią o

ttt niedzielę o godz. 9 rano na

■ ■ boisku Włókniarz-Korona w

Podgórzu odbędzie się niebywała
atrakcja: korespondencyjne zawo­
dy spiningowe międzyokręgowych
zespołów o nagrodę
Zarządu Głównego
szawie.

Okręg krakowski

zentowany .przez: ]
Żurka, Balickiego,
Kalickiego, Flaka, Turskiego, Bo-

bulę, Moździerza, Salę — z koła

PZW Podgórze; Młotowskiego,
Walczaka, Gron.au — z koła PZW

Nowa Huta, Wilkosza, Fijoła — z

koła Zwierzyniec, Brewińskiego,
Żaczka, Iwanciwa — z koła PZW

Grzegórzki, Bałuka — z koła PZW

Myślenice.
Wyżej wymienieni powinni sta­

wić się w niedzielę o godz, 8.30 na

boisku Korony, w celu przeprowa­
dzenia losowania kolejności startu.

przechodnią
PZW w War-

będzie repre-

Ptotrowskiego,
Rusinowską,

na piątek 16 sierpnia, 1951

Godz. 15.10: „Swojskie me­
lodie”. 15.30: Dla dzieci ode.

powieści K. Makuszyńskiego.
16.00: Wiadomości. 16.05: Kon­
cert operowy. 16.30: „Różowe
kwiaty nad Czarnym Morzem”

słuch, dla dzieci. 16.50: „Na
łowiskach”
17.05:
17.20:

skich,
wencji.
18.35:
19.00:

dzieci. 16.50:
— pogadanka. —-

Dziennik krakowski.
Koncert solistów pol-
18.20: Skrzynka inter-

18.30:

Muzyka i Aktualności.
Koncert życzeń.

Dziennik. 20.23: Kronika spor­
towa. 20.35: Lehar: Uwertura
do operetki „Kraina uśmie­
chu”. 20.45: „Zięć pana Poi-
rier” — słuch. 22.15: Audycja
kameralna. 22 .51: „Słuchamy
i tańczymy”. 23.50: Wiado­
mości.

Wiadomości.

20.00:

na sobotę 17 sierpnia
Godz. 5 .30: „W szybkich tem­

pach”. 5.50: Gimnastyka. —

6.00: Dziennik. 6.30: Muzyka
taneczna. 7.00: Dziennik. 7.10:

Muzyka taneczna. 8.00: Wiado­
mości. 8 .06: Przegląd prasy. —

8.15: Muzyka rozrywkowa. 8 .3Ó:
Wiadomości. 8.36: Muzyka pó-
pularna. 9 .00: „Błękitna szta­
feta”. 9 .20: Koncert rozrywko­
wy. 10.00: „W
nowy duch”.
10.10: „Ludowe

gionalne
pinowęki. 11 .00:
wszystkich, — 12.04: Wiadomo­
ści.

sta ryrn ciele
- pogadanką.
Zespoły Re-

10.30: Koncert cho-
Muzyka dla



I

W niedzielę spotkanie
flucBaWisła

w

oczywiście naj-
słuszna z uwagi

nowa

świata
200 m

Holen-
Den

n IERWSZA niedziela jesiennej rundy w ekstraklasie nie
r wypadła imponująco. Z zaplanowanych spotkań roze­
grano tylko 3, gdyż Lechia, Legią i Ruch nie powróciły
jeszcze z zagranicznych wojaży.

Dwa mecze na Ludwinowie
Cracovia jedzie do Rzeszowa

Red. 1 FranfeTiff Wosr^ OTśżTyna

Defekt „Wartburga46
przekreśla szanse Cencory
na zwycięstwo w raidzie

Dopiero teraz zobaczymy w

pełnym rynsztunku bojowym
całą 12-tkę ligową. Walką o

punkty rozgorzeje więc na ca­
łym froncie i może przynieść
duże zmiany na zapleczu
Gwardii warszawskiej, która

utrzyma nadal pierwszą loka­
tę, gdyż od drugiej drużyny,
tj. od ŁKS, dzielą ją aż 4 pun­
kty różnicy.

Do najciekawszych spotkań
I ligi trzeba zaliczyć mecze

ŁKS—Górnik Zabrze, Legia—
Lechia Gdańsk i Wisła—Ruch.
Jedenastka krakowska gra na

swoim boisku z zespołem cho­
rzowskim. Mecz ten nie będzie
wcale łatwy dla Wisły. Ruch,
„gdy mą dzień“, potrafi zagrać
porywająco i roznosi nawet

najlepsze zespoły. Ale potrafi
również niemiłosiernie „zawa­
lać", gdy jego , maszyneria"
nie funkcjonuje należycie.
Miejmy nadzieję, że w meczu

tym Wisłą nie pozwoli gościom
na „puszczenie w ruch" cho­
rzowskiej „maszynerii” i wy-
bije ich z uderzenia, nadając
swoisty styl gry. Oby tylko był
on skuteczny, gdyż dwa punk­
ty są „wiślakom“ bardzo po­
trzebne.

Program zawodów w I lidze

wypełniają oprócz trzech me­
czów podanych powyżej spot­
kania: Górnik Radlin—Gwar­
dią W-wa w Radlinie, Stal—
Lech w Sosnowcu i Polonia
Bytom—Budowlani Opole
Bytomiu.

W

DWA MECZE

NA LUDWINOWIE

Na boisku Garbarni zoba­
czymy dwa atrakcyjne spotka­
nia. Wawel gra z Naprzodem

zdaniach
WCZORAJ W mistrzostwach . te­

nisowych Węgier — Skonecki poko­
na! Węgra Molnara 6:3, 6:4, Piątek
— Węgra Szentpetri 6:3, 6:3, a Li-
cis — Węgra Birkasa 8:6, 3:6, 6:2.

Gąsiorek przegrał z Asbothem 3:6.
3:6. W deblu Skonecki—Gąsjorek
przegrali z Węgrami Ferri—Jakfal-
bi 4:6, 2:6.

*

W ŁODZI i Lesznie Wielkopol­
skim rozegrane zostały I eliminacje
do indywidualnych żużlowych mi­
strzostw Polski. W Łodzi zwycię­
żyli ex aequo Waloszek i Tkocz.
W Lesznie pierwsze miejsce rają!
Maj przed Te odorowi ozem. Finał
mistrzostw odbędzie się w nie­
dzielę w Rybniku.

------- O-------

Trzeci dzień tenisowych
mistrzostw Polski

juniorów

. W TRZECIM dniu teniso-
"wycli mistrzostw Polski' junio­
rów, doprowadzono gry poje­
dyncze chłopców i dziewcząt
do ćwierćfinałów, a w grach
popołudniowych juniorów, wy­
łoniono półfinalistów. W spot­
kaniach o wejście do półfina­
łów Faruzel (Olsza Kr.) poko­
nał Prystronia (Bud. Jelenia
Góra) 7:5, 6:3, Kossin (Legia
W-wa) po blisko 2,5 godz. wal­
ce pokonał Mroczka (Broń Ra­
dom), Joachimowski (Sopot)
wygrał z Rogozińskim (War­
szawianka) 6:4, 6:4 i Szczakie-
wicz (Sopocki KT) zwyciężył
Marcina (Piast Gl.) 7:5, 6:4.

Lipiny, a Garbarnia z Szom­
bierkami. Oczywiście życze­
niem zwolenników Wawelu i
Garbarni jest odniesienie zwy­
cięstw przez swe drużyny. Do

życzeń tych dołączą się w peł­
ni kibice Cracoyii, gdyż poraż­
ki drużyn śląskich pozwolą
„biało-czerwonym11 zwiększyć
dystans punktowy, dzielący ich
od tych drużyn.

„TWARDY ORZECH

DO ZGRYZIENIA

Jedenastką przodownika
grupy południowej wyjeżdża
do Rzeszowa. Tamtejsza Stal,
podobnie jak jej imienniczka
z Mielca, nie lubi przegrywać
na swym boisku. Tylko raz

rzeszowianie .zeszli pokonani
ze swego stadionu — w meczu

z Garbarnią. Poza tym wszy­
stkie mecze I rundy grane w
Rzeszowie przyniosły im zwy­
cięstwa. A więc uwaga Craco-
via! Nie lekceważyć najbliż­
szego przeciwnika, ale też i nie

grać z jakimś kompleksem
niższości. Po prostu znów, jak
to już nieraz miało miejsce
w wielu meczach zakończonych
powodzeniem, trzeba cd pierw­
szych minut przejąć inicjatywę
i nadawać ton grze.

KTO Z KIM
W II LIDZE?

A oto reszta spotkań w gru­
pie południowej II ligi: Cheł­
mek po niespodziewanym zwy­
cięstwie nad Garbarnią jedzie
teraz do Knurowa, gdzie spot­
ka się z Concordią. Piast Gli­
wice gra ze Stalą Mielec, a

AKS z Bronią Radom.

Grupa północna: Pomorza­
nin—Polonia Bydgoszcz, Cali-
sia — Sparta Lubań, CWKS
Wrocław — Górnik Wałbrzych,
Polonia Gdańsk -— Marymont,
Warta — Bzura, WKS Zawi­
sza — Chrobry.

*

JAK się dowiadujemy,
Z powodu mającego się od­
być w sobotę w hali Wi-

Chłopiec zdziwił się, skoro zauważył uśmiech
na twarzy lokatora, zamiast wyrazu zgrozy i obu­
rzenia.

Zanim Jarrell w-róoił do swego pokoju, podszedł
najpierw do telefonu.

Uprzedzić Barretta o tajemniczym strzale, czy
nie? — zaśtąinąwiał się przez chwilę. Postanowił,
że nie powie mu o tym. Robertowi ani Sybilli nic
nie zagraża, a taki telefon zwróciłby niepotrzebnie
uwagę w iego pensjonacie.

Zadzwonił więc do „głównej kwatery”, gdzie zdał

Sprawę z incydentu W kilku umówionych słowach,
mówiąc o sobie w trzeciej osobie. Następnie za­
dzwonił do Roberta .tylko po to, żeby się dowie­
dzieć, czy Mrs. Matthews wybierze się nazajutrz
do Meadows.

Telefon Barretta był jednak zajęty. Za­
nim Jarrell połączył się ponownie, w chwili gdy
odłożył słuchawkę rozległ się sygnał jego aparatu.

— Tu Robert Barrett. Proszę poprosić do apara­
tu Mr Jarrella.

— Jestem przy telefonie. Dobry wieczór, stary —

odrzekł Roy.
— To ty, Roy? Słuchaj wyświadczyłbyś mi wiel­

ką przysługę, gdybyś jednak przyjechał jutro do
Meadows. Rozmawiałem przed chwilą z Sybillą.
Jest okropnie zdenerwowana, nalega, żebym się
z nią. zobaczył. Wołałbym, żeby nie przychodziła
do mnie do hotelu, a. na mieście tym bardziej nie
mam ochoty z nią się spotykać. Jest taka nieopa-
nąwa-na, że nie byłoby przyjemnie rozmawiać z nią
o tej sprawię w publicznym lokalu. Wyperswado­
wałem jej; żeby nie przychodziła do mnie i za­
proponowałem, że
dem do Mewctaws.

przyjechać także,
potrzeba ciszy,, że
może rozmawiać

ja do niej wpadnę przed wyjaz-
Na to ona się uparła, żeby ta.ni
skoro ja. się wybieram. Że jej
tu w Londynie oszaleje, że nie
spokojnie o Lianelu w swoim

sły — wiecu, mecz piłkar­
ski Wisła — Ruch, zostanie

rozegrany w niedzielę
godzinach popołudniowych.

Decyzja
zupełniej
na sąsiadujące położenie
boiska piłkarskiego i hali.

Chodzi tylko o godzinę roz­
grywania zawodów. Możli­
we chyba było znalezienie
w tej sytuacji bardziej
szczęśliwego wyjścia, ta­
kiego, aby uniknąć rozgry­
wania wszystkich spotkań
krakowskich o jednej porze

równocześnie.

Tl OZEGRANE wczoraj to-
1'- warzyskię zawody pił­
karskie między Wisłą a

Wawelem zakończyły się
wynikiem remisowym 2:2.
Do przerwy prowadzili woj­
skowi 2:0.

Wisła zagrała znacznie
poniżej swych możliwości,
a jedynie pełnowartościo­
wym zawodnikiem drużyny
był Rogoża w ataku j Pio­
trowski w obranie. Dopiero
w ostatnim kwadransie me­
czu zawodnicy Wósły ini­
cjują kilka szybkich ata­
ków zakończonych celny­
mi strzałami. W tym okre­
sie gry padają wyrównują­
ce bramki z ostrych strza­
łów Machowskiego i Rogo­
ży. Bramkarz Wawelu —■
Czekanowski, zastępujący w

tym meczu kontuzjowane­
go w Radomiu Pajora; nie
był w stanie obronić dobrze
wymierzonych strzałów.

Obydwie drużyny potrak­
towały mecz sparringowo,
dokonując w zespołach
wielu zmian. W przekroju
całego meczu drużyna Wa­
welu

lepiej,
wojskowych były bardziej
groźne. Zwłaszcza pólgo-

zaprezentowała się
przy czym akcje

Ta sympatyczna pły­
waczka, to

rekordzistka
na dystansie
st. klas. —

derka Ada
Haan.

Towarzyski mecz piłkarski
Wisła-Wawel

zakończył się remisem

dzinny okres
wie należał
Wawelu. Bramki dla woj­
skowych zdobyli: Grabasz
(w 20 min.) i Słysz <w 24
min. gry). Sędziował Lipski
(Kraków).

W prżedmeczu juniorzy
Wisły wysoko pokonali
swych rówieśników z Wa­
welu 14:1. Młodzi zwycięz­
cy zaprezentowali się z jak
najlepszej strony . ; mogą
być naprawdę dumą klubu.
Warto dodać, że w meczu

z Krośnianką (półfinalistą
mistrzostw Polski junio­
rów), juniorzy Wisły od­
nieśli także wysokie zwy­
cięstwo 5:1 (1:0).

Wczorajszy mecz Wisły z

Wawelem obserwował ka­
pitan związkowy PZPN —

płk Henryk Reyman, któ­
ry jak się okazało nie poje-

* chał do Helsinek na mecz

ZSRR—Finlandia. Po przy­
byciu do Warszawy okaza­
ło się bowiem, że nie zare­
zerwowano dla naszych ob­
serwatorów piłkarskich u_

■dających się do Finlandii —

miejsc w samolocie. Ktoś z

władz piłkarskich „zapom­
niał" zrobić to wcześniej.

a. Ślusarczyk

gry po przer-
do piłkarzy

mieszkaniu, gdzie wszystko jej chłopca przypomi­
na — jednym słowem znów straciła równowagę
i jak zwykle przerzuca się z nastroju w nastrój.
A przecież takie to ważne, żeby zachowała spokój
bodaj do jutra. Nie chciałem więc sprzeciwiać się
jej i obiecałem, że przyślę po nią samochód. Ale

. wołałbym, żebyś był w tym czasie w Meadows,
ona w twojej obecności znacznie bardziej panuje
nad swymi nerwami.

— Mógłbym być wolny dopiero około dziesiątej
rano, wsześniej nie mogę jechać w żaden sposób.

— To wystarczy. Odeślę jej Smithą z samocho­
dem, kiedy tylko zajedziemy na miejsce. Cecylii
wobec tego nie będę już ściągał do Meadows, bo
ona czasem działa Sybilli na nerwy, kiedy widzi
nas razem. Wciąż szuka powodów do ńiewazesnęj
zazdrości, a potem robi mi sceny. Czy pozwolisz,
żebym zajechał po ciebie?

— Muszę być rano na mieście przed naszym od­
jazdem, więc to raczej ja wpadnę po ciebie do ho­
telu około dziesiątej.

— Doskonale. Nic nowego poza tym?
•— Nic. Czy miss Hook się odezwała?
•— Nie. Burns też nic o niej nie wie.
Jarrell położył się spać wcześniej tego wieczo-

_______ __________ ..._____

ru. Nie był w. Stanie skupić się nad rachunkami, przecież najlepiej wiedzielibyśmy o tym, gdyby taić
cyfry skakały mu przed oczami i mylił się w naj- było. (Ciąg dalszy nastąp^

W klasyfikacji o puchar
premiera Cyrankiewicza
nadal prowadzi
Kenii Kiaktva 1

W ŚRODĘ odbył' się trzeci
*• etap (nocny), tegorocz­

nego Międzynarodowego
Raidu Automobilowego. —

5?5-kilometrowa trasa wio­
dła z Olsztyna przez Miko­
łajki, Grajewo do Białego­
stoku. skąd przez Ostrołę­
kę i Szczytno do Olsztyna.

START odbył się o godz.
0.02, Na etapie tym wycofało
się trzech automobilistów,
wśród nich — prowadzący w

konkurencji kl. III reprezen­
tant Krakowa — Cencora. Po
trzech etapach w klasyfikacji
drużynowej prowadzi drużyna
jugosłowiańska — 149 pkt. kar­
nych. przed LPŻ Warszawa —

201 pkt. i Krakowem I — 219
pkt. W klasyfikacji o Puchar
Prezesa Rady Ministrów na

pierwszym miejscu znajduje
się Automobilklub Kraków I,
przed Automobilklubem War­
szawa.

'

środa była dniem bardzo pe­
chowym dla doborowej stawki za­
wodników. Defekty maszyn nie

szczędziły najlepszych automobili­
stów. Największy pech prześlado­
wał krakowianina Cencorę, który
w Białymstoku podczas trudnej
próby zmiany kierunku uszkodził

„przegub” w swym wozie 1 został

wyeliminowany z raidu. Jest to

ogromna strata d(.a naszego ze­
społu, ponieważ kierowca ten po
dwóch eliminacjach (w Łodzi 1

Jeleniej Górze), był zdecydowa­
nym faworytem w swej -klasie do

zdobycia tytułu mistrza Polski. Je­
dnocześnie wycofanie się z raidu

Cencory spowodowało, że w pun­
ktacji zespołowej Kraków II

spadł na 5 miejsce .

Na trasie trzeciego etapu odbyły
się dwie ciężkie próby sprawności:
w Białymstoku — próba zmiany
kierunku, a w Olsztynie — pró­
ba hamowania. Najlepsze wyniki
w tym dniu (ogólnie) uzyskali:
Waryszewski w klasie III na BMW
— 13.8 sek. (próba hamowania)
oraz Varysella na Ifie w klasie
III — 15,0 sek. (próba zmiany kie­
runku).

Najlepiej pojechał jednak auto-

mobilista krakowski Osiński w

klasie V specjalnej, który ukoń­
czył etap bez punktów karnych.
Obok niego świetnie spisali się
reprezentanci nasi w klasie VIII:
Sochacki, Dubas i Smigurowicz,
oraz Sobański w klasie V specjal­
nej 1 Dąbrowski w klasie V nor­
malnej.

Czy wycofanie się Cencory z

raidu może pogrzebać nasze szan­
se na drużynowe mistrzostwo Pol­
ski? — Z takim pytaniem zwróci­
łem się do kierownictwa naszej e-

kipy w osobach pp. Greli i Czop­
ka.

.— Oczywiście jest to poważna
strata i osłabienie drużyny. Je­
dynie pocieszające jest to, że wy­
stawiając dwie drużyny, wyzna­
czyliśmy Cencorę do drugiej re-

prostszym dodawaniu. Postanowił za to wstać przed
świtem.

— A jednak jestem zmęczony — szepnął sarn da
siebie gasząc światło.

Rozdział VII

Nazajutrz skoro świt Jarrell zabrał się do pracy.
Nie palił nigdy przy robocie, od czasu do czasu

popijał tylko łyk pomarańczowego soku. Pobudzała
to, jak twierdził, jego umysł.

Widocznie tym razem udawało mu się rozwią­
zywanie krzyżówki, jaką stanowiły dwa wyciągi
kont bankowych, bo pogwizdywał z zadowoleniem.

Szkoda, że zaniedbałem muzykę — pomyślał Ile
to już czasu minęło, odkąd nie grałem Bacha. Co

prawda pianino, które mi wstawiono do pokoju, jest
okropne. Ciekaw jestem, czy dojdę kiedyś
żeby sobie kupić Steinwaya?

O ósmej zaipukano do drzwi i- służąca
śniadanie. Obok filiżanki leżał na tacy
dziennik.

— Proszę, niech pan spojrzy na to, Mr. Jarrell
— powiedziała pokojówka, wskazując tytuł umie-.

Szozony tłustym drukiem na tytułowej stronie.
— TAJEMNICZY STRZAŁ W CENTRUM LON­

DYNU — przeczytał Jarrell na głos. — Atoza­
pewne o tej strzelaninis na naszej ulicy? — dodał.

— Tak, i cała ulica tylko o tym mówi — odrze-
kła nie bez dumy. Wcale się nie dziwię, że dzien­
nik zapytuje, oo robiła policja. Nie podali nawet
nazwiska tego mężczyzny, do którego strzelano, tak
jakby to nie było ciekawe dla nikogo. A jednak
nasz sąsiad, pan Morrisson, twierdzi, że rozmawiał
z nim i że z początku zdawało mu się nawet, że
ten pan jest jednym z naszych lokatorów. Ale my

do tego-.

wniosła
poranny

nieźle,
po trzech eta-

Wędrychowskl
KI. III spec-

Vukovic (Jugo-
W klasyfikacji
(Łódź) 140 pkt.
Olszewski LPŻ

prezentacji, chcąc ją w ten sposób
wzmocnić. Tymczasem pociągnię­
cie to było przysłowiowym
.. szczęściem w nieszczęściu”. Ja-

dący w pierwszym zespole Osiń­
ski, Sochacki, Sobański i Smigu-
rowicz "spisują się

Wyniki oficjalne
pach:

KI. III norm.: 1)
LPŻ W-wa 11 pkt.
1) Varysella LPŻ Warszawa lf pkt.

KI. IV norm. 1)
sławia) 30 pkt.
krajowej Pawlak

KI. V norm. 1)
Łódź 56 pkt., trzeci w tej klasie

jest Dąbrowski (Kraków) 105 pkt.
KI. V spec. 1) Vidmar (Jug.) 36

pkt. W konkurencji krajowej pro­
wadzi Osiński 42 pkt., przed So­
bańskim 130 pkt. (obaj z Krako­
wa).

W kl. VII norm. 1) Paszkowski

(AP Warszawa) 100 pkt. Kl. VII

spec. 1) Waryszewski (AP W-wa)
29 pkt.

Kl. VIII norm. 1). Sochacki 47

pkt., 2) Dubas 57 pkt., 3) Smigu-
rowicz 137 pkt. (wszyscy z Kra­
kowa).

Wczoraj był dzień przerwy w

raidzie. Zawodnicy odpoczywali
po trudach 16-godzinnej jazdy no-

cno-dziennej i szykowali się do

następnej jazdy nocno-dziennej,
na 4 etapie, liczącym 488 km, któ­
rego trasa wiedzie z Olsztyna do
Gdańska oraz Wejherowa i z po­
wrotem.

» ior—■ "i

Piłkarze fińscy rozgromieni
na własnym boisku

ZSRR in n
Finlandia 1U«U

WCZORAJ zostało roze­
grane w Helsinkach rewan­
żowe spotkanie eliminacyj­
ne o mistrzostwo świata w

piłce nożnej — Związek
Radziecki—Finlandia. Mecz

zakończył się zwycięstwem
gości 10:0 (7:0). Drużyna
radziecka zdeklasowała ze­
spół gospodarzy, którego
zawodnicy ustępowali pod
każdym względem dosko­
nale usposobionym graczom
ZSRR.
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Koszykarze AZS

zwyciężają we Włoszech
PO występie w Palermo, koszy­

karze AZS Warszawa biorą u-

dział w drugim turnieju między­
narodowym w Messynie. Akade­
micy pokonali tam praski zespół
Spar tak — Sokolovo 70:68 (43:40).

Legia przegrywa
w Vichy

NA zakończenie swego tourne#

po Francji, piłkarska drużyna Le.

gii Warszawa poniosła trzecią po­
rażkę, przegrywając w czwartek
15 bm, z Stade Reims 2:4,


